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Stanowisko liberalizmu naszego 
wobec walki państwa 

z kościołem.

umiarkowanego, który nie chcąc pozbyć się 
aureoli pisma patryotycznego, logiką faktów 
zniewolon bronić zagrożonych dziś żywotnych 
potęg narodowych, jakie są w religii, w Ko­
ściele czynił to zawsze konsekwentnie, przy­
znać mu to trzeba, z zasadniczego stanowi­
ska liberalnego. Przyjmując zasadę liberalną 
rozdziału państwa i Kościoła, porządku przy­
rodzonego i nadprzyrodzonego w społeczeń­
stwie, żądał od posłów naszych zawsze, aże­
by nie z religijno-narodowego, lecz z doktry­
nerskiego stanowiska wolności i pra- 
w a bronili sprawy Kościoła, jako rzeczy po 
za sprawami narodowymi leżącój.

W konsekwencji dalszój, zupełnie po li­
beralnemu, moralną tylko stronę chrześciań- 
stwa uważając za boską, hierarchii kościelnój 
nie przyznając początku boskiego, już się po­
godził z tą myślą, że organizacyą Kościoła 
można wypuścić z programu, w tój nadziei, 
iż chrześciaństwo znajdzie sobie nowe kształ­
ty, oczywista szczero-ludzkie; nawet ostrzega, 
ażeby sił narodowych tak już podciętych nie 
rozpraszać na eksperymenta jakie- 
b ą d ź, każąc je skupiać wyłącznie na polu 
narodowóm i społecznem.

To zakonstatować należy, żeby reszta 
dzielnic dawnój Polski wiedziała przyczynę, 
czemu my Polacy nie jesteśmy tak zorgani­
zowani wobec walki rządu z Kościołem, jak 
są Niemcy katolicy; żeby wiedziała, iż przy- 

! czyną jest to, że nasz organ liberalny pisze 
dla inteligencyi narodu program taki, aby dla 
doktrynerskich względów wolności i pra- 
w a reszcie narodu, walczącego o swój drogi 
skarb wiary, była hufcem tylko sprzymierzo­
nym, lecz, ażeby w chwili, gdy zagłada dzi­
siejszym kształtom chrześciaństwa, czyli co za 
jedno kościelnój hierarchii, grozić będzie u 
nas rzekomo niechybna, nie dała narodowi 
rozpraszać sił i tak już podciętych na eks­
perymenta jakiebądź; żeby siły wszyst­
kie skupiła w obronie języka, dla pracy eko- 
nomicznój w roli i przemyśle.

Tak zwani ultramontanie mnsieli być 
przeciwni zawsze zasadzie onój liberałów na­
szych co do obrony Kościoła ze stanowiska 
tylko prawa i wolności; przyjmowali ich je­
dnak za sojuszników, łudząc się nadzieją, że 
zbłąkani bracia wobec srogiój rzeczywistości 
wyrzeką się nlubionój doktryny, byle rafować 
społeczeństwo własne cierpiące pod ciosami 
tegoż liberalizmu, pod razami wymierzanemi 
ręką wrażą. Nie przypuszczaliśmy nigdy takiój 
konsekwencyi doktrynerskiój, że powiedzą li- 
berały nasze: Bolejemy nad prześladowaniem 
Kościoła, jako nad obrazą prawa i 
wolności; pragnęlibyśmy, o ile to w naszój 
mocy i możności, odwrócić je; ale na eks­
perymenta jakiebądź nie wolno nam roz­
praszać i marnować sił naszysh i tak pod­
ciętych, lecz owszem trzeba je nam skupiać 
teraz na polu narodowóm i społecz- 
nóm. Program taki w tóm ostatecznóm roz­
winięciu był dla nas bolesną niespodzianką. 
Zwracaliśmy na to uwagę liberałów naszych

bezskutecznie. Wypada nam tedy wyra­
źne pytanie stawić: Czy mamy w tćm wi­
dzieć opuszczenie sztandaru Kościoła, upozo­
rowane koniecznością poświęcenia się wyłą­
cznego dia sztandaru narodowego?

Wszystkich ludzi dobrój woli zwracamy 
uwagę na to, jak niebezpieczną doktryną dla 
narodu jest liberalizm, kiedy w Galicyi uwo­
dzi zwolenników swych do ubóstwienia księ­
cia Bismarcka, kiedy u nas w Wielkopolsce 
każę trzymać się im na uboczu wobec sro­
giój walki państwa z Kościołem.

Rozprawy w pruskićj izbie poselskiéj nad 
projektem do prawa o administrowaniu opróżnio­
nych stolic biskupich, z których obszerne spra­
wozdania podajemy pod właściwą rubryką, odkła­
dając dla braku miejsca dosłowne brzmienie mo­
wy posła naszego, p. Emila Czarlińskiego, do nu­
meru sobotniego, wczoraj nareszcie ukończone zo­
stały w drugiem czytaniu przyjęciem wszystkich 
paragrafów projektu rządowego, z wyjątkiem § 13, 
który przyznawał ministrowi prawo zatrzymywania 
pensyi członkom kapituł, któreby nie usłuchały 
rozkazu rządowego i nie wybrały administratora 
biskupstwa opróżnionego, pozostawiając przecie temuż 
ministrowi wolność płacenia i nadal pensyi tym 
kanonikom, którym zechce. Reszta paragrafów 
przechodziła większością zwartéj falangi wszyst­
kich stronnictw izby, przeciwko głosom centrum 
i Polaków,

Wrogi dziś Kościołowi katolickiemu prąd 
niszczy w szalonym swym biegu wszystko, co po 
drodze swój napotyka. Prześladowanie, jakiego 
doznają katolicy na Zachodzie, Południu i Srodko- 
wój Europie, rozszerzy się, jak się zdaje, i n& 

.Wschód. Spór powstały w Kościele, ormiań­
skim wypada, jak ostatnie donoszą telegramy, 
na niekorzyść hassunistów, trzymających się wier­
nie Stolicy Apostolskiój. Telegram z Carogrodu, 
z dnia 5 b. m. donosi, że naczelnicy kupelianistów 
i hassunistów udali się w deputacyi do W. Porty, 
ażeby odpowiedzieć na ostatnią notę wielkiego we­
zyra, tyczącą się wyboru Patryarchy, mianowania 
Arcybiskupów i Biskupów. Kupelianiści zgodzili 
się, jak było można przewidzieć, na warunki, w 
nocie zawarte ; hassuniści zaś oświadczyli, że nie 
mogą im bezwarunkowo się poddać. Wielki we­
zyr, jak donosi telegram, _ odparł im na to sta­
nowczo, że żadną miarą nie odstąpi od postawio­
nych przez siebie warunków, i jeżeli hassuniści 
nie zastósują się do nich, natenczas nakaże im 
oddać wszystkie kośeioły i dobra do nich należące 
na rzecz kupelianistów.

W Wiedniu położenie ekonomiczne i fi­
nansowe znowu budzi wielkie obawy. Owa po 
„krachu ‘ zapowiedziana pomoc rządowa bardzo 
mało albo pono raczój nic nie pomogła, a jak 
twierdzą, zaszkodziła, bo mnóstwo firm, już do o- 
głosz na bankructwa gotowych, wstrzymywało się 
się z tóm ogłoszeniem w nadziei pomocy, która 
nie przyszła. Straty zatćm wierzycieli są nieskończe- 
nie większe, niż gdyby bankructwo było ogłoszone 
przed kilku miesiącami. Kredyt zupełnie upadł, 
publiczność nawet na uczciwe zarządy towarzystw 
akcyjnych, a takich zarządów w Wiedniu nie zbyt 
wiele, jak na oszustów patrzy, kapitałami swemi,

- jeśli je jeszcze ma, wesprzeć ich nie myśli. Kurs 
papierów przemysłowych coraz bardziój upada, bo 
ich nikt kupować nie cbce. Spodziewano się ra­
tunku w dobrych żniwach, tymczasem zimna.w koń­
cu kwietnia i te nadzieje zabiły. Jeżeli żniwa bę­
dą złe, to nie tylko kredyt przemysłowój i han- 
dlowój klasy, które liczą na ratunek ze strony 
rządu, do reszty upadnie, ale i finanse państwa 
niezmiernie ucierpią; siły bowiem podatkowe kraju 
już dziś bardzo osłabły, a koniecznie w takim ra­
zie jeszcze bardzićj osłabnąć muszą. Te zimna 
z ostatnich dni kwietnia stały się powodem szkód 
wielkich tak w Austryi jak całych Niemczech, zwła­
szcza południowych, przedewszystkióm w winie i 
owocach straty oceniają na j, zbioru.

Skutki nieprzewidzianych klęsk karlistów zda­
ją się już pojawiać; donoszą bowiem rządowi ma­
dryckiemu z północnego teatru wojny, że dość dużo 
żołnierzy karlistowskich przybywa dobrowolnie do 
obozu wojsk republikańskich i prosi o amnestyą. 
Nie mało' przyczynić się może do uszczuplenia za­
stępów królewskich także i śmierć jednego z głó­
wnych filarów sprawy Don Karlosa w prowincyacb 
biskajskich, jenerała Castor de Andechaya, który 
poległ podczas obrony Pie de Llancon przeciw 3 
korpusowi. Według nadeszłych do Paryża wiado­
mości z nad granicy hiszpańskiój, miało już kilka 
oddziałów przejść przez granicę a nawet i o Don 
Karlosie mówią, że już we Francyi ma się znaj­
dować. Donosiły już telegramy, że jenerał Con­
cha naczelnym mianowany został wodzem; Serrano 
zaś i admirał Topete wracają do Madrytu, gdzie 
ich podobno świetne czekają owacye.

Faktem jest, że zwolennicy liberalizmu 
u nas, czy świadomie czy nieświadomie wy­
znając jedne zasady z wrogiem, który n nas 
w imię liberalizmu gniecie, bądź świadomie, 
bądź nieświadomie tóż, sojusznikiem stają 
się tego wroga polityki już to wewnętrznej, 
już zewnętrznój i tój, która nam bezpośrednio 
daje się we znaki i tćj, która ma na celu 
ubezwładnić nasz opór, odejmując nam na­
dzieję zwycięztwa przyszłego idei chrześci- 
ańskiej w Europie.

Radykalny liberalizm polski, przemawia­
jący przez swój organ galicyjski śmiało, zu­
chwale, cynicznie, przyznąje się tóż bez 
ogródki do łączności z nieprzyjacielem. Nie 
bawi się on we frazesa o wolności; stanowczo 
wypowiada, że koniecznością jest ujarzmienie 
Kościoła przez nowoczesne państwo. Kościół 
dla niego jest instytucyą ludzką tylko, nad 
którą wyższe jest państwo; bo wedle niego 
moralna strona chrześciaństwa, która też je­
dynie dlań jest prawdziwą (sic) boską, zna­
lazła nierównie wyższy wyraz w państwie no- 
woczesnem, aniżeli w organizacji Kościoła. 
Przyznąje tóż zkąd jego nienawiść do Ko­
ścioła. Otóż, że ideą nowoczesnego państwa 
jest gminowładztwo, — kościelna zaś orga- 
nizacya, wedle jego zdania, wyrabiała w so­
bie ideę samowładztwa i despotyzmy, ■— co 
i Syllabus uczy, że narody poddane są kró­
lom z woli Boga.

Znakomite tu przyznanie z obozu libe­
ralnego, że zasadą jego jest rewolucya, bunt 
naprzeciw powadze władzy, o ile ona ugrun­
towana na powadze wyższój woli, bożój; jako- 
tóż, że liberalizm wypowiada walkę Kościo­
łowi dla tego właśnie, że ten stawia zaporę 
rewolucyjnemu gminowładztwu, że więc mają 
być wywrócone ołtarze, ażeby potóm trony 
runęły na zawsze.

Organ polskiego liberalizmu radykalne­
go nie sroma się przyznać, że wielu zapa­
trywałoby się inacz6j(!) na walkę państwa z 
Kościołem, gdybyśmy mieli rząd własny.

Organ zaś tutejszego liberalizmu, dziś 
przynajmnićj więcój umiarkowanego, nie wy- 
znaje się na podobę galicyjskich radykałów 
jawnym nieprzyjacielem Kościoła, a przyja­
cielem Bismarcka. Widać Wielkopolska co 
do liberalizmu pozostała w tyle za Galicyą: 
u nas nie popłacałby radykalizm tego ro­
dzaju, aaiby się mógł tak cynicznie szerzyć.

Wszelako opinie naszego liberalizmu i 
jego stanowisko wobec zagrażającej Kościo­
łowi śmiertelnej walki, tworzą przykry dys- 
śonans, i wnoszą rozstrój w spółeczeństwo i 
tak już dosyć rozerwane.

Tu pozwolim sobie wypowiedzieć raz na 
zawsze przekonanie nasze, że błądziłby ten, 
ktoby o naszóm społeczeństwie sądził z opi­
nii liberalnego naszego organu.

Nie mówi to pismo z myśli stronnictwa 
jakiegoś liczniejszego, tćm mniej z myśli 
łub w myśl wszystkich swych czytelników, w 
prywatnśm życiu nieraz najlepszych katolików, 
lecz raczój truje myśl pewnej części społeczeń­
stwa naszego, dla którój umiało się ono uczy­
nić jedyną księgą mądrości przez to, że wzię 
ło wszystek patryotyzm w arendę dla siebie, 
— co więcój, że pomawiając przeciwników 
politycznych o zamiar zdrady narodowćj; zdo­
łało natchnąć nie tylko niedowierzaniem, lecz 
nawet istotną nienawiścią naprzeciw tak zwa­
nym ultramontanom. Nic tu nie przesadza-

Imy, lecz fakt istotny zapisujemy.
Organ naszego liberalizmu dzisiaj więcój

JRok III

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać ka­
sjerowi głównćj kasy rejencyjnćj, radzcy obrachunko­
wemu M a a g e r w Kwidzynie, order orła czerwonego
cz war tój g. Tina Staats-Anzeiger ogłasza prawo,
tyczące się przeszkodzenia niedozwolonemu sprawowaniu 
urzędów kościelnych z dnia 4 maja 1874. prawo o bam- 
eyi nieposłusznych sług kościoła.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
jako w uroczystość św. Stanisława Bumę śpiewać będzie 
JWks. Biskup sufragan Janiszewski, kazanie powie JWks. 
Prałat Koźmian.

* Koło poselskie polskie wysłało telegrafem 
panu Jackowskiemu w Jabłowie , który onegdaj 
obchodzi! 501etnią rocznicę swego zawodu obywatelskiego,

___koledze, mężowi
zasłużonemu obywa-

następujace powinszowanie:
„Polskie koło poselskie dawnemu

zacnemu, sprawie publicznćj dobrze zasl_---------
telowi w dzień pięćdziesięcioletniego jubileuszu w dowód 
szczerego uznania pracy i wytrwałości najszczersze prze­
syła życzenia ad multos annos.*

* Pani Fredericl-Jakowicka jutro już opuszcza Po. 
znań. Niech więc każdy, kto raz jeszcze chce głos jej 
czarujący usłyszeć, pospieszy dziś do teatru.

* Na wczorajszym posiedzeniu reprezentantów mia­
sta wprowadził i zobowiązał pierwszy burmistrz p. Kon« 
leis kupca pana Jaffe, jako niepłatnego radzeę miej­
skiego.* DotyChcza8OWeflO budowniczego p. Moraczewskie- 
ao w Poznaniu mianowano królewskim budowniczym ko­
lei żelaznój przy kolei wschodniej, z przeznaczeniem mu 
Bydgoszczy na miejsce zamieszkania. .

* Pożyczka miasta tutejszego z funduszu dla inwa­
lidów cesarstwa niemieckiego, w wysokości 750,000 tala­
rów , zatwierdzoną została przez królewską rejencyą 
i ma być już,, dnia 1 czerwca roku bieżącego w Berlinie
Pod“!®*1 Komisya prusklól Izby poselskiej, która obrado­
wała nad projektem do prawa, tyczącego się wprowadze­
nia ordynacji powiatowej w W. Księstwie Poznanskiem, 
ukończyła onegdaj swą pracę w drugiem czytaniu i po-
twierdziła całkióm uchwały zapadłe w pierwszćm czyta­
niu. Przeciwko uchwałom tym głosowało jedynie dwóch 
posłów Polaków, w komisji tćj przytomnych. Referen­
tem mianowano posła Nolte; ten wygotuje sprawozdani« 
piśmienne, które jednakże w tćj sesyi sejmowćj nie przyj­
dzie pod obrady. Komisarz rządowy tajny radzca P e r » 
s i n s oświadczył w imienin rządu, ze tenże zamierza 
przedłożyć w przyszłćj sesyi sejmowćj projekt odpowie­
dni uchwałom komisji. .

* Sekcya lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzia po­
siedzenie w czwartek, dnia 7 maja o godzinie 6 wieoio- 
rem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej.

Dr. St. Jersykow skl, 
sekretarz.

* Na wygnanych księży unickich nadesłali dalćj 
Jks. dziekan Rzeźniewski z Jarocina 4 tal., Jks. dziekan 
Kierszniewski 2 tal., Jks. Wvsoeki z Błngowa 3 tal., pa­
rafia Błngowska 10 tal. 25 figr., z Kcyni 14 tal., pan 
Adolf Koczorowski 10 tal. Ogółem wpłynęło 262
taL ^poniesienie o sądzie polubownym w sprawie Tellów

było, jak donosi Gazeta Polska, mylne. Sądu po­
lubownego wcale nie było; było tylko usiłowanie pośre­
dnictwa, które na niozem spełzło. . Obywatele mb inne 
osoby, obce sporowi, nie zbierały się wcale. Szczegóły 
co do ofiarowań hr. Platera są całkiem fałszywe. Roz­
prawy sądowe wkrótce nastąpią. .

* 0 wypadku na kolei żelaznej na stacyi Chwałków 
(Weissenburg) donosi Bromberger Ztg następujące

I bliższe szczegóły: Pociąg, który wyszedł w sobotę 
o godzinie 10 przed południem z Bydgoszczy do Pozna­
nia na górnoszląskićj kolei żelaznój z osobami i tow> 
rami, miał stósownie do postanowień jazdy wjechać n* 
pierwsze szyny na małój stacyi Chwałkowo, położonej 
pomiędzy Gnieznem a Poznaniem. W skutek tałszywego 
ustawienia torów wjechał pociąg ten na drugie szyny. 
Pomyłka ta, jakkolwiek przekraczająca przeciwko prze­
pisom, nie byłaby przyczyną żadnego nieszczęścia, po­
nieważ przypadkiem i te drugie szyny były próżne 
a zatćm starcie się pociągów było niemozebne. Podczas 
wjeżdżania jednakże owego pociągu spostrzegł urzędnik 
ustawiający tory swój biąd i wylękniony, jakim był, 
chce go naprawić tćm, że w biegu pociągu ustawia tory 
inaczej przed przejściem ostatniego wagonu osobowego, 
w skutek czego pociąg osobowy pozostał na drugich 
szynach, a następujący za nim wagon pocztowy całkićm 
się wywrócił i dziewięć za nim postępujących wagonów 
towarowych zostało częścią całkiem zdruzgotanych, czę­
ścią mniój lub więcój wraz z towarami, na nich się 
znajdującemi, uszkodzonych. Z osób nie »traciła żadna 
życia. W wagonie pocztowym znajdujący się urzędnik 
otrzymał lekkie kontuzye; przy przewróceniu aię jednakże 
wagonu zasypany został całkióm przedmiotami w wago­
nie tym się znajdującemi i trzeba go z tego prsymuso- 
wego schronienia było dopiero wydobywać. Szkoda 

materyale ruchu, wagonach i towarach jest znaczna.
* Podczas zeszłorocznćj epidemii cnolerycznćj wy­

słano na wniosek kilku miast prowiaeyonalnych do tychże 
kilku konstablerów ■ ztąd, ażeby przeprowadzili i tam 
środki, które się tu okazały praktycznemi. Z urzędni­
ków tych otrzymali obecnie premie’: konstabler Sand- 
mann od magistratu z Trzemeszna 10 talarów a kon« 
stablerzy Sigmund i Redlich za ich działalność 
w Inowrocławiu od ministra spraw wewnętrznych po 20
talarów. . , , , ,

* Fiskus szosowy zamierza całą drogę od bramy 
Berlińskićj do Warszawskićj, która przed 17 latami po 
ostatni raz była brukowaną, poddać gruntownej reparacyi.

skićj 9, 
talarów.

i raz była brukowaną, poddać gruntownej reparacyi. 
* Dawniejszą posiadłość Wegnera, przy ulicy Rycer- 
9, nabył radzca zdrowia doktor J. Samter za 42,500— —---- — --------------

Przed dwoma zaledwie, latami sprzedał ówcze-______  __________________ i sprzed
sny właśoiciel, S. Zadek, tę sarnę, posiadłość zą 49,000 
talarów.
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* Pani Michalina Brodkowska opuściła scenę po­

znańską i wyjeżdża w tych dniach do Włoch celem 
kształcenia się w śpiewie.

* Uczeń piekarski uciakł w tych dniach swemu 
majstrowi, ściągnąwszy dla siebie od odbiorców swego 
pryneypała kwoty' 7% i 5 tal. Prócz tego sprzedał po­
wierzony sobie dla odbiorców towar i pieniądze zatrzy­
mał dla siebie. Nierzetelnego tego chłopca aresztowano.

* Przy ulicy Koziej popsuł się w jednym domu 
wodociąg tak bardzo, że wydobywająca się z niego 
woda zalała całkiśm .piwnicę sąsiedniego domu.

* W Pile wydarzyło się w dniu 3 b. m. wieczorem 
straszne nieszczęście. Dwie najstarsze córeczki tamtej­
szego właściciela młyna Kirstéina, liczące 10 i 8 lat, 
bawiły się w młynie. Młodsze dziewczę zbliżyło się 
nieostrożnie zanadto do koła młyńskiego, które ją 
porwało i ze sobą wlokło. Starsza siostra chciaia 
młodszą swą siostrę ratować, lecz i tę koło porwało. 
Na szczęście ‘ wszedł w tśj chwili jeden z czeladników, 
a zatrzymawszy natychmiast młyn,' uratował nieszczę­
śliwe te dzieci od błiskiój śmierci. Młodsze dziewczę 
miało złamaną nogę i znaczne rany w głowie, starsze 
złamało dwa razy rękę a noga całkiśm została zdruzgo­
tana, tak że było ją trzeba odjąć.

* W Prochnowle i Zoniu pojawił się wściekły pies, 
który, nim go zdołano zabić, pokąsał wiele innych psów 
w tych osadach.

* Nauczyciela gimnazyalnego Gratzki w Śremie mia- 
nowano tymczasowym inspektorem szkólnym na powiat 
pleszew» ki.

* Lokalną iuspekcyą odebrano świeżo księdzu probo­
szczowi Szramkowskiemu w Wronkach, w powiecie 
szamotulskim, nad szkołami katolickiemi, do parafii tej 
nałeżącemi, a oddano ją tymczasowo burmistrzowi p. 
O tte rso.hn w Wronkach. — Inspekcye lokalne nad 
szkołami katolickiemi w parafiaeh Wielichowskiój, Woj- 
nieáckiój i Czackiój, w powiecie kościańskim, powierzono 
powiatowemu inspektorowi szkólnemu na powiat kościań­
ski doktorowi Vogt.

* Budowniczym powiatowym na powiat obornicki 
mianowano budowniczego p. V o 1 k m a n n, przeznacza­
jąc mu Oborniki na miejsce zamieszkania; ’interesa zaś 
budownicze w powiecie bukowskim sprawuje od 1 maja 
rb. budowniczy p. H a s c hk e.

* W lasach hrabiego Schuienburga pomiędzy Krzy­
żem a Wieleniem znaleziono w dniu 3 b. m. leśniczego 
P u h 1 nieżywym; został on zastrzelony zapewne przez ra­
busiów zwierzyny. Zbrodniarzy czy tśż Zbrodniarza dotąd 
nie wykryto.

* W Borku porodziła w tych dniach kobieta trój- 
nięta: dwóch chłopców i dziewczę. Tak matka, jak i dzieci 
całkiem są zdrowe.

* Zabójstwo. W okolicy Morągi w nocy z 28 na 
29 zm. wtargnęło trzech rabusiów do młyna odległego 
dość daleko od miasta i wiosek i zamordowali majętnego 
a bezdzietnego właściciela, aby obrabować dom. Skutkiem 
zgiełku przebudził się młynarczyk i spłoszył rabusiów. 
Zona zamordowanego niewiadomo, czy z przestrachu, czy 
może pokaleczona, niebezpiecznie chora. (Gaz. Tor,)

* Poźar'dośćznaczny nawiedziłd. 4bm. Warszawę.
Cały czworobok, objęty ulicami Chmielną, Wielką, Złotą 
i Zieloną, zgorzał niemal do szczętu. Sławna z dzielności 
straż ogniowa warszawska nie dozwoliła pożarowi wię­
kszych przybrać rozmiarów. Przyczyna pożaru dotąd nie­
wiadoma, straty obliczają z domysłu na ośmdziesiąt ty* 
siecy rubli. i

* Nekrologia. W dniu 1 bm. umarł we Lwowie 
dr. Mikołaj Lipiński, emeryt profesor filozofii na 
wszechnicy lwowskiój.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 8 maja, Sta- i 
nisława biskupa. Wschód słońca o godzinie 4 mi= 
nut 18; zachód o godzinie 7 minut 36. Długość 
dnia 15 godzin 8 minut.

Wypadki historyczne. Dnia ¡8 maja 1078 
zabicie św. Stanisława Szczepanowskiego. — 1401 śmierć 
Władysława, księcia opolskiego. — 1435 walny zjazd 
stanów koronnych w Sieradzu. — 1698 stronnicy Con- j 
ti’ego uznają królem Augusta II. — 1831 zdobycie Dzi= ! 
sny — 1848‘utarczka w Rogalinie. “ j

Pojutrze, w sobotę dnia 9 maja, Grzegorza' 
Nazyańskiego. — Wschód słońca o godzinie 4 mi- i 
nut 16; zachód o godzinie 7 m. 37, Długość 
dnia 15 godz. min. 8. i

Wypadki historyczne. Dnia 9 maja 1228 ’ 
nadaniel Krzyżakom ziemi Chełmińskiśj. — 1638 areszto­
wanie Jana Każimierza] w Marsylii. — 1794 wywieszanie 
zdrajców w Warszawie; — 1831 bitwa pod Firlej era. — ' 
1848 złożenie broni przez Polaków w W. Księstwie Po- i 
znańskiśm. i

-{- Wolsztyn, 6 maja. (Egzamin w Cho 
bienicach.) Dnia wczorajszego odbył się egzamin' 
w szkole trzyklasowśj w Chobienicach “wobec ks. dzie- 
kana Roehra ze Zbąszynia. Nie wspomnielibyśmy o tśm, i 
gdyż egzamina po szkołach elementarnych w tym czasie 
rzeczą zwyczajną, gdyby nie ta okoliczność, iż cheemy ( 
złożyć podziękowanie w imieniu dziatwy państwu hra- 
biostwu Mielżyńskim, którzy z niemałym nakładem wy-' 
nagrodzili pilniejsze dzieci, dając im odpowiednie poda- i 
runki. Fakt ten tśm bardziśj na uznanie zasługuje, iż i 
jut w zeszłych latach piękny ten zwyczaj był praktyko- j 
wany, a pani hrabina Mielżyńska jak teraz tak i dawniśj ; 
osobiście podarki rozdzielała. Starsza brać piękny ma i 
tutaj przykład do naśladowania, zwłaszcza że czasy dzi­
siejsze z całą siłą uderzają w szkolę, chcąc ją pozbawić : 
charakteru katolickiego i narodowego.

Wlado^Sol póBifegiWa

* USerlin, 6 maja. [Z pruskićj izby 
poselskiej. — Prawo prasowe. — Wyjazd 
cara Aleksandra. — Personalia. — Hra­
bia Harry Arnim.J W pruskiej Izbie posel­
skiej wniesiono dziś projekt do prawa o zatwier­
dzenie dochodów i rozchodów monarchii pruskićj 
na czas od 1 stycznia do ostatniego marca 1875 
roka, ponieważ sejm pruski w bieżącym roku już 
zwołanym nie będzie. Prócz tego wniesiono z tój 
samćj przyczyny o zatwierdzenie całego szeregu 
wydatków nadzwyczajnych, gdyż zasystowanie tychże 
przerwałoby liczne budowle. Następnie wniesiono 
traktat, zawarty z Meklenburgią,, a tyczący się ure­
gulowania granicy nad niższą, Elbą, poczóm przy­
stąpiono do obrad nad dalszemi paragrafami prawa 
o administrowaniu opróżnionych biskupstw. Roz­
poczęto je § 13, który traktuje o zatrzymaniu 
pensyi członkom kapituł, któreby się opierały wy­
brać administratora biskupstwa, przyczćm mini­
strowi przysługiwać miało jednakże prawo wypła­
cania pensyi tój niektórym członkom kapituły. Pa­
ragraf ten skreślono całkiem, ponieważ p. minister 
nie.chciał zezwolić na zmienienie go. Największe 
rozmiary przyjęły obrady nad §§ 14 do 16, tra- 
ktującemi o prawie patrona odnośnie gmin przy 
obsadzaniu opróżnionych posad. Poseł Win d h o rs t 
(z Meppen) uważał w tćm „zrewolucyonizowanie 
Kościoła od dołu,“ do którego potrzebną, jest 
zmiana konstytucyi pruskićj, z tego powodu wnie­
sie on, w razie przyjęcia tego prawa, ażeby tra­
ktowano je tak, jak każdą zmianę kontytucyi, to 
jest, żeby po 21 dniach na nowo nad prawem tćm 
obradowano. Komisarz rządowy dyrektor ministe-

ryalny doktor Foerster wywodził natomiast prze­
ciwko temu, że rząd nie myśli Kościoła katolickiego 
,rewolucyonizować,“ lecz przeciwnie zarad-dć po­
trzebie gmin, jaka nastąpi w skutek nieposłuszeń­
stwa duchownych. Przy głosowaniu przyjęto tak 
te jak i wszystkie następne paragrafy niniejszego 
prawa zwykłą większością.

Rada Związkowa przyjęła prawo prasowe tak, 
jak wyszło z obrad parlamentu niemieckiego i przed­
łożyła je cesarzowi do sankcyi.

Car Aleksander przyjmował wczoraj po pa­
radzie korpus oficerów brandenburskiego pułku 
ułanów No. 37, imienia cesarza rosyjskiego, a na­
stępnie udał się, zaproszony przez korpus oficerów 
pułku piechoty gwardyi cesarza Aleksandra, któ­
rego jest szefem, do świetnie przystrojonych ko­
szar tegoż pułku, gdzie raczył przyjąć śniadanie. 
Obiad familijny dany był u księcia następcy tronu 
na 25 osób. Wieczorem o godzinie 9 wyjechał 
car koleją anbaltyńską do Stuttgardu, odprowa­
dzony na dworzec przez wszystkich obecnych tu 
członków pruskićj familii królewskićj i bawiących 
tu książąt innych państw.

Kanclerza państwa rosyjskiego, księcia Gor- 
czaków, przyjmował wczoraj cesarz Wilhelm 
w dłuższćj audyencyi.

Tajny radzca legacyjny hrabia Hatzfeld, do­
tychczasowy referendarz w ministerstwie spraw za­
granicznych, wyjechał do Paryża, ażeby zabrać 
bawiącą tam swą żonę i z nią udać się na nową 
swą posadę do Madrytu.

Wielki projekt kolei żelaznych (uchwalenie 
pożyczki 50 milionów na cele kolejowe) nie uszedł 
losu wszelkich domagań się kredytu na podobne 
cele: komisya izby poselskiej poleca przyjęcie go 
tak, jak został przez rząd przedłożony.

O hrabiem Harry Arnim zamieściły N. Wie­
ner Tagebl. następujący artykuł:

Harry v. Arnim dalekim jest zapewne od zaprze­
stania walki, jakkolwiek może jest także dosyć dumnym, 
ażeby dobrowolnie zrzeez się stanowiska w służbie rza. 
dowśj, które mu pod obcym naczelnikiem zawsze więećj 
zapowiada kolcy niż wawrzynów. Wierny jednakie go­
dłu swego nowego hrabiowskiego herbu: „ñon cantu — 
sed actu,“ nie będzie on marnował czasu i sił swoich 
w próżnych trenach, lecz starać się będzie siluśm dzia­
łaniem wpływać na losy swej ojczyzny, do czego mu 
stoją przecież otworem dwa szerokie strategiczne gościńce: 
parlament i prasa. Kto jeszcze dotąd nie wiedział, ten 
się mógł teraz z dokumentów państwowych, które z jego 
nazwiskiem ogłoszonemi zostały, przekonać, żo hrabia 
Arnim jest politykiem wielkiego poglądu i obszer­
nego pojęcia, ale nsdto, że w nim‘ ukryty jest 
jeden z najbardzićj odznaczających się publicy­
stów w Niemczech,’ który zasługuje pod względem 
dzielnej dyalektyki, delikatnśj ironii i świetnego włada­
nia językiem, ażeby go do pierwszych nazwisk dołączono. 
Jeżeli takie talenta ofiarują oczyźnie swój usługi na polu 
parlamentarnśm lub prasowóm, natenczas może i naj- 
bardziój osobisty zatarg pociągnąć za sobą jak naj­
pomyślniejsze skutki i korzystnie oddziałać' na dobro 
ogółu.

Hrabia Arnim, pochodzący z Suckowów, linii po- 
bocznśj starożytnego szlachetnego rodu, jest piękną, mę- 
sko-wspaniałą osooą, który posiada również potęgę slow‘a 
w tak wysokim stopniu, jaki się rzadko napotyka. Po­
mimo, że nie jest ani synem, ani bliskim krewnym Bettyny 
Arnim, jest mu jednakże z tą poetycką imienniczką swoją 
wspólnym szlachetny ogień i gorączość fantazyi, podczas 
kiedy ją piękny ten mężczyzna o czarnój pełnśj brodzie, 
która twarz jego osłania kolorytem południowym, o wiele 
przewyższa pod względem bystrości rozumu i znakomi­
tości daru kombinacyjnego.

Jeżeli tak bogato uposażona natura stawa na czele 
przyjaznych i wiernych państwu stronnictw, jak to po niśj 
oczekiwać należy, natenczas znalezioną zostanie odpo­
wiednia osłona dla owéj zgubnój strony rządów Bismarcka 
i dla owéj stopy Achilesowśj polityki Bismarcka, dla 
systemu dwóch — ócz. Wtedy mogłyby Niemcy być 
spokojniejszemi o przyszłość, nateíczás wyszlaby owa 
insubordyuacya hrabiego Arnima — gdyż taką pozostanie 
zawsze krytyka publiczna postępowania Bismarcka — na 
korzyść Niemiec, ponieważ obaj mężowie stanu nie są 
zasadniczymi swymi nieprzyjaciółmi, lecz jedynie różnią 
się w zdaniach pod względem niektórych środków i dróg) 
prowadzących do wspólnego celu, i jedynie obecne 
ich stanowisko, które jednego przeznaczyło na urzę­
dowanie podwładnego drugiemu, utrudniało poro­
zumienie, które z pewnością przy wolniejszym stósunku 
do siebie bez względów biurokratycznśj hierarchii, daleko 
latwiój się da uskutecznić. Możebną jest, że taki pogląd 
w przyszłość niejeden gorżki kwadrans zgotuje upra­
wnionemu poczuciu wielkości kanclerza niemieckiego pań­
stwa — lecz w interesie przyszłości Niemiec z pewnością 
żałować nie należy, iż w skutek niemiłego sporu wielka 
siła zostanie wolną, którój płomienie w oiczyzno bić 
mogą dla dobra i pomyślności ogółu. Toć przecież'ongi 
i w Anglii dwóch spór ze sobą toczących mężów stanu 
Pitt i Fox, każdy na swój sposób, zdziałało wielkie rzeczy 
dla morzem oblanej wyspy.

Prawo o administrowaniu opró- 
żł»i<mycli Slishwpstw.

[Posiedzenie poniedziałkowe.) 
(Dokończenie.)

Obrady jeneralne zakończone zostały znaczną 
liczbą osobistych uwag, poczóm zabrał jeszcze 
głos

Referent dr. G n e i s t za prawem i
Poseł Reichenaperger zakończył mowę swą życze­

niem, ażebyśmy nareszcie przestali się sprzeczać, kto wal­
kę tę rozpoczął. Lecz powinien on był przedewszyst- 
kióm sam się do tego zastósować, a nie powtarzać po 
raz dziesiąty, że catą tę walkę wszczęła jedna z komisyi 
Izby poselskiśj. Powiada on prócz tego, że prawa ma­
jowe pozostaią w sprzeczności z organizacyą Kościoła ka­
tolickiego. To da się jedynie osądzić, jeżeli się je roz- 
bierze pojedyńczo. Ja się zapytuję p. posła Reichens- 
pergera, którą z istniejących w Europie konstytucyi pań­
stwowych nie pozostaje w sprzeczności z organizacyą 
rzymsko-katolickiego Kościoła podług prawa kanoniczne­
go ? Panowie ci przypuszczają zawsze, że my nie znamy 
ich artykułów konstytucyi i wiary. Toby było bardzo 
źle, bo poznanie ich jest poniekąd naszóm powołaniem... 
Poseł Lieber przytoczył Lutra jako przykład, że należy 
więcśj słuchać Boga, niż ludzi, lecz zapomniał, że walka 
przeciwko gnębieniu sumienia, o którój Luter mówi, od­
nosi się jedynie do chrześciańskich praw zbawienia, lecz 
nie do jurysdykcyi i praw rządzenia Kościoła. Lutrowi 
nie przyśniło Bię nigdy bronić zachcianek panowania kle­
ru przeciwko zwierzchności. O biernym oporze można tyl 
ko wtedy mówić, dopóki indywidualne sumienie się opie­
ra słuchać jakiego rozkazu, którego z zapatrywaniem 
swem pogodzić nie może. Lecz całkiśm jest coś innego, 
jeżeli rządzący książęta Kościoła nie są posłusznymi pra­
wom państwowym i całemu od siebie zależnemu ducho­
wieństwu nakazują, ażeby to samo czyniło; jeżeli posłu­
szeństwo prawom państwowym oznaczają jako zdradę i 
czynność tę w jednę całość kombinują za pomocą wol­
ności prasy, prawa o stowarzyszaniu się i agitacyi wy» 
borczśj. Chcieć to nazywać niewinnym, biernym oporem,

trzebaby przyjąć sacrificio del cotelletto, czego u nas , 
przypuszczać nie powinniście. Podług posła Reichene- 
pergera ma być wszystko, co się znajduje w prawach 
majowych o powołaniu duchowieństwa, 'niesłychauśm. 
Panowie, tego wyrazu „niesłychane" za często rzeczywi­
ście używają, r.ieslychanśm jest dla tych panów wszyst­
ko, cze-go nie chcą słuchać, natomiast tego, coby im pod­
paść powinno, nie‘cytują nigdy, tego nie słyszą i nio 
widzą.

‘ Po przemówieniu tćm przyjęto § 1 prawa 
przeciwko głosom stronnictwa centrum i Polaków. 
§ 2 brzmi:

Kto prawa biskupie lub czynności w § 1 oznaezone 
wykonywać chce, powinien o tśm zawiadomić piśmiennie 
naczelnego prezesa tśj prowineyi, w której opróżniona 
stolica biskupia się znajduje, przy podaniu zakresu 
wykonywać się mających“ praw, zarazem wykazać 
udzielone mu kościelne polecenie, tudzież udowodnić, 
ze posiada osobiste przymioty, od których prawo 
z dnia 11 maja 1873 czyni zależnóm powierzenie urzędu 
duchownego.' Powinien on równocześnie oświadczyć, 
iż jest gotów zobowiązać się pod przysięgą, że będzie 
królowi wiernym i posłusznym i prawa państwowe 
wykonywał.

Poseł Czar liński ¡»raeeiwlto prawuj:
Oświadcza się przeciwko tomu paragrafowi, ponie­

waż episkopat jest instytucyą boską, którą prawodawstwo 
świeckie zajmować się nie powinno. NlBtępnie wcho­
dzi mówca w jeneralną dyskusyą i rozwodzi się również 
nad kwestya polską, a powołany w skutek tego przez 
ma szalka do rzeczy, mowę swą wkrótce kończy.

(Mowę p. C zarlińsk i e g o podamy późnićj 
w dosłownćm brzmieniu. Przyp. Red. Kuryera).

Poseł V irchow za prawem:
Przyjęto niestety oba wielkie chrześciauskie wy­

znania do konstytucyi i dla tego trzeba każde z nich 
podług jego stanowiska osądzić. Kościół katolicki ukon­
stytuowałswoje hierarchiczne urządzenia jako dogmata. 
To pokazuje, jak wielką macie (do centrum) korzyść 
przy tym artykule konstytucyi, ponieważ protestanci po­
dobnego dogmatu postawić nie mogli. Lecz pytam się, 
czy jesteśmy obowiązanymi postępować za waszym Kc: 
ściolem, przez różne nowe zwroty, jakie tenże przebył 
po ogłoszeniu konstytucyi? Mojśm zdaniem, nie mamy 
do tego żadnego obowiązku. Zresztą znajdziecia całkiem 
prawie podobne postanowienia w wielu innych prawach.

Następnie przyjęto § 2 tą samą, większością, 
co § 1.

Posiedzenie odroczono o godzinie 4’|t z po­
łudnia do wtorku, godziny 11 przedpołudniem.

Na wtorkowćm posiedzeniu pruskićj Izby 
poselskićj toczyły się dalćj obrady nad projektem 
rządowym do prawa, tyczącego się administrowa­
nia opróżnionych biskupstw. Rozprawy rozpoczęły 
się od paragrafu 3, który brzmi:

W przeciągu dni dziesięciu po odebraniu zawiado­
mienia może naczelny prezes założyć protest przeciw 
niedozwolonemu wykonywaniu praw biskupich, zawartych 
w § 1. Po założeniu protestu wchodzą w życie posta­
nowienia § 16 prawa z dnia 11 maja 1873 roku z tóm 
nadmienieniem, że zawezwanie przed trybunał, ustano­
wiony dla spraw kościelnych, może jedynie nastąpić 
w przeciągu’dni dziesięciu.

Jeżeli protest nie będzie założonym lub tenże 
przez trybunał, ustanowiony dla spraw kościelnych, 
odrzuconym zostanie, wchodzi w wykonanie przepisane 
w § 2 zobowiązanie, stwierdzone przysięgą przed naczel­
nym prezesem, lub wyznaczonym ku temu komisarzem.

Poseł Gerlach wchodzi na tryb ud ę, aby 
mówić przeciw powyższemu paragrafowi, ciągłe 
jednak krzyki bezwzględnych zwolenników liberali­
zmu nie dozwoliły szanownemu mówcy dokończyć 
mowy; zeszedł tćż z trybuny, mając nadzieję, że 
przy obradach nad § 4 będzie miał sposobność 
wypowiedzieć swoje zdanie.

Poczóm przyjęto § 3 zwykłą większością gło­
sów wszystkich frakcyi przeciw stronnictwu centrum 
i Polaków.

Następnie rozpoczęły się obrady nad § 4, 
który brzmi:

Kto przed złożeniem przysięgi wykonuje czynności 
biskupie tego rodzaju, o jakich wspomina § 1, ten 
podlega karze więzienia od sześciu miesięcy aż do dwóch 
lat. Tój samój karze podlega osobisty zastępca Biskupa 
lub jego pełnomocnik (jeneralny wikaryusz, ofieyał itd.), 
który po zawakowaniu stolicy biskupiśj wstępuje wjego 
prawa, albo pełni czynności biskupie, nie będąc upra­
wnionym do pełnienia tychże, jak tego wymagają pa­
ragrafy 2 i 3. Spełnione” czynności nie mają prawnego 
skutku.

Poseł Windthorst (Meppen) ps-aseeiw 
prawu:

W paragrafach powyższych chodzi o ustanowienie 
wyjątkowego prawa karnego i to dla czynności, które 
dotąd pełnić było można bezkarnie. Dla czego tych kar 
żądają, bezskutecznie usiłowałem tó wyświecić z moty­
wów prawa tego; prawdopodobnie mają one służyć do 
tego, ażeby zatamować wszelki żywszy objaw życia 
w Kościele; są one dalszym ciągiem owego systemu, 
który śiedzi tętno, bijące w łonie Kościoła przy pomocy 
sług policyjnych, żandarmów i wymierza te same kary, 
jakie nakładają w Chinach i Japonii na misyonarzów. 
Według dawnego dogmatu Kościoła katolickiego są 
Biskupi następcami Apostołów i ztąd są upoważnieni do 
szerzenia ich nauki; odebrali oni od Boga ku temu po­
słannictwo. (Zaprzeczenie po lewicy.) Widzicie, panowie, 
w tóm właśnie leży przyczyna: nie znacie naszego 
Kościoła i wiary naszej, a chcecie stanowić - prawa. 
Cheecie zaprowadzać porządek w konstytucyi na­
szego Kościoła; myśmy zachowali spokój, kiedyście 
wy regulowali sprawy waszego Kościoła (Głosy: Oho!). 
Postępowanie to nazwał wówczas poseł Richter (Sanger- 
hausen) pełnśm taktu; zobaczę, czy zachowa on dzisiaj 
ten sam takt. Przeciw temu dogmatowi chcecie za 
pomocą tego trybunału stanowić prawa, ażeby mąż, 
pełniący na mocy misyi boskiój, którą odebrał, czynno­
ści, dalśj spełniać ich nie mógł. Jest to tyrania, 
i sroższćj nie można sobie wyobrazić. Poseł Virchow 
wyrzekł był wczoraj, że kwestya ta, dotycząca Biskupów, 
jest mu nieprzyjemną, że rzecz ta w istocie tak się 
miała, dowiódł tego przez to, że mowie jego nie dosta­
wało logiki. Wyrzekł on, że Kościół katolicki sądzić 
należy ze stanowiska, na którśm on stoi, ale nie wycią­
gnął należytego wniosku z tego założenia, inaczśj bowiem 
musiałby głosować przeciw § 1. Następnie mówił mówca 
o zmianach, które poczynić należy; Biskupi są dotąd 
następcami Apostołów, którży na mocy boskiego upowa­
żnienia głoszą nauki; prawo Kościoła opiera się na jego 
konstytucyi i tę trzeba szanować. Kościół jpst starszym, 
niż państwa, starszym jest, niż młode Prusy (Głos na 
prawicy: dłużśj też będzie istniał). Życzę sobie, ażeby 
Prusy tak długo istniały, jak Kościół katolicki, ale wtedy 
zmienić one muszą swe w obec niego postępowanie. 
Prawa Kościoła katolickiego polegają na tradycyi wie­
ków, na traktatach i uroczystych zapewnieniach książąt 
domu Hohenzollerów. A to ma więcśj dla mnie warto­
ści, niż ten kawałek papieru, na którym spisano konsty- 
tucyą. W dawniejszych wiekach wchodziły państwa na 
bezdroża, ale ztąd nie wypada, ażebyśmy dzisiaj, kiedy 
wstępujemy na drogę właściwą przy pomocy konstytucyi, 
dobrze sobie postępowali, jeżeli wyszukujemy dróg 
dawniejszych. Logika sama zniewala was, panowie, do

głosowania przeciw temu paragrafowi, ponieważ przeciwn 
jest on konstytucyi i prawom Kościoła katolickiego. Praw 
to krępuje wolność sumienia, co nie miało mieć miejsc 
w państwie Fryderyka Wielkiego. Powołujecie si 
zawsze na niego, kiedy wspominacie o jego łasce, al 
nigdy, kiedy możecie odwołać się na jego tolerancyą. 
Przytaczacie podobne prawa państw innych. Badeńskie 
prawo nie może tu być zastósowane, Badeńczycy naśla­
dują nas, a my ich; jest to pewien rodzaj wymiany. 
Przedewszystkiśm odwołał się referent na Austryą. Nie 
chcę tu przecież wykazywać tych wszystkich niedorze­
czności, jakie popełniane bywają w Austryi i nie chcę 
wskazywać tych praw, które pogodzić się nie dadzą 
z przyrzeczeniem, jakie złożyły rządy przy zawieraniu 
układów. W prawach przecież austryackich chodzi je­
dynie o ustanowienie proboszczów i benefieyoryuszów 
z prawem rekursu' do ministra wyznań. Nie ma w nich 
zaś tego całego aparatu praw karny eh, a zresztą dozwa­
laj ;; jeszcze apelacyi do samego cesarza. Zresztą nie 
może nigdy Anstrya występować nieprzyjaźcie przeciw 
katolikom, a przynajmniój nie na dłuższy czas. (Słuchaj­
cie, słuchajcie.) Nasz dzisiejszy rząd zapędził się w walce 
z Kościołem tak daleko i tak ostro przeciw katolikom 
występuje, że traci spokój umysłu, a rząd ten, przy­
pomnieć sobie należy, jest ’protestancki. (Aha!) W Sa­
ksonii, panowie, nie wolno panującemu zabierać głosu 
w sprawach Kościoła ewangelickiego, to wolno jedynie 
ministrom, upoważnionym do tego w t. z. evangelicis. 
Nie waham się wypowiedzieć tego, ża nie pragnąłbym
żadnśj innój rękojmi, gdyby w sprawie tej rozstrzygał 
protestancki cesarz; zaufałbym wielkoduszności tego 
monarchy, ale nio ufam jego ministrom, mianowicie mi­
nistrowi wyznań (oklaski w centrum) i jego radzcom, 
których przybiera do pomocy głównie wtedy, kiedy zło­
żyli dowody nieprzyjaznego swego usposobienia przeciw 
Kościołowi katolickiemu. (Silne zaprzeczenie.)

Tu prezydent v. Bennigsen, zwracając się do 
mówcy, oświadcza, że to, co w końcu wypowiedział 
jest prawie nie dozwolonćm. Po tćj uwadze pre­
zydenta mówi poseł Windthorst dalćj:

Ostatnia moja uwaga, jaką zrobiłem, nie odnosi się 
do radzców ktrony, ale do :adzców, którzy mają także 
swych radzców. (Wesołość). Gdyby większość katolików 
chciaia stanowić prawa dla mniejszości protestantów, nie 

| tylko sam poseł Gneist nazwałby takie p ustępowanie 
i niesiychanśm. Pan radzca ministeryalny Foerster wypo. 
I wiedział to z pewną lubością, że parlament przyjął polL 
: tykę kościelną Prus za swoję. Uważał jednak" za stóso- 
{ wniejsze wyrzec to tutaj, niż w parlamencie Kiedy 
; w parlamencie przestrzegałem pojedyńeze kraje Niemiec, 
! ażeby nie zrzekały się praw swych zwierzchniczych, ja- 
j kie posiadają u siebie we względzie Kościoła, odpowie- 
: dział mi radzca ministeryalny v. Riedel, że prawo to nie 
' może być zastósowane względem Bawaryi; w kraju tym 

bowiem jest prawo to banicyi jedynie nowellą do istniejące­
go już prawa, dotyczącego osiedlania się i opuszczania miejsc 
zamieszkania. Jest to zaprzeczeniem, na które winniście 
panowie baczniejszą zwrócić uwagę. O prawie tśm wiele 
nie mówiono w parlamencie, mówiono w nim o prawach 
majowych roku zeszłego, ale nie o tych, o których w tym 
roku była mowa. Poseł Virchow wypowiedział wiel- 
kiój doniosłości myśl: wolny Kościół w wolnóm pań- 

; stwie; Kościoły potrzeba tak postawić, jak wszystkie 
i inne stowarzyszenia. Pomysłu tego nie uważam za coś 
i bardzo znakomitego, ale nadmieniam, że na tśj drodze 
i możemy załatwić spór ten. Wówczas skończy się władza 
‘ najwyższego zwierzchnictwa kościelnego i kościół ewan- 
; gelicki będzie się sam musiał ukonstytuować. Myśl tę 
i wypowiedział poseł Virchow a mimo to głosował za pa-
■ ragrafami 1 i 2; ma się to tak zupełnie, jakby wyrzekł:
! chociaż mi wolność droga jest, chwytam jednak za pał- 
i kę, gdyż nie mam odwagi stawić wniosku, zabezpieczają- 
i cego tę wolność. Ja z mej strony sformułowałbym po- 
i dobny wniosek, gdybym nie miał pewności, że zostałby 
1 odrzucony. Jedynćm stronnictwem, któreby mogło po- 
; dobny stawić wniosek, są postępowcy i to tacy,
, jakich dawniój znaliśmy; stawiając taki wniosek, 
i zyskaćby mogli powagę, którą dawńiój posiadali. Ale

wówczas wyrzeeby się musieli stanowienia praw policyj- 
j nych i kryminalnych, bo wolność z tyranią pogodzić się 
’ nie da. Spór ten będzie można jedynie w ten sposób 
, załatwić; doświadczenie tóż pouczy nas i zwrócimy się
■ wtedy ku lepszej drodze. Poseł Wehrenpfennig wyrzekł 
! był wczoraj, że prawo, dozwalające gminom wybierać, 
i przyjęto z życzliwością i będzie starannie pielęgnowane 
; i rozwijane a obrany duchowny będzie mógł od swoich 
•przełożonych brać missio canonic a. Ale jeżeli 
i przełożony będzie zostawał za granicą, czy nie spotka 
i go wtedy kara? W tym względzie istnieją konweneye 
1 kartelowe z zagranieźnemi państwami, a te wymagać będą 
i wykonania. To, czśm się poseł Wehrenpfennig pociesza, i 
i wiele innych rzeczy, sa próżuśm mamidłem. (Oklaski 
i w centrum, sykanie po lewicy.)

Minister dr. Falk asa prawem:
Poseł Windthorst zapewnił mnie w tój chwili, że

, nie ma do mnie zaufania, znajduję to zupełnie natural- 
: nśm, ale prosiłbym go, ażeby ciężar swego niezaufania 
i złożył li na me barki, a nie na moich radzców. Poseł 
i Windhorst używa tej taktyki, iż stawia różnicę pomiędzy
• tym, który prowadzi politykę, a ministrem wyznań. ' Za- 
i pewniam was, panowie, że w ministeryum istnieje pod
• tym względem zupełna jedność. Jeżeli rząd nie każdego 
i czasu robi użytek z prawa sobie przysługującego, to za- 
j raz powstają głosy, że rząd nie ma jasnego pojęcia tśj 
i sprawy i niepewny jest siebie, dzisiaj znów słyszymy,
• że zapędził się on zadaleko we walkę. Postępuję on 
i spokojnie na raz obranśj drodze, od dawna już, ód.czasu 
i konferencyi fuldajskiśj rozważał on spokojnie tę sprawę

i wie tśż o tóm, że tak samo, jak on, zapatruje się na 
nią ogromna większość ludu w państwie pruskióm i ce­
sarstwie niemieckiem (Zaprzeczenie w centrum) i rzeczy­
wiście trzeba wiele do tego odwagi, ażeby takiój więk­
szości czynić wyrzuty. Co się tyczy wzmianki o komi­
sarzu rządowym, że parlament przyjął politykę kościelną 
Prus za swoje, to nadmieniam: obowiązek własnśj kon- 
serwacyi nakazywał mu przyjąć tę myśl i czyż cesarstwo 
mogłoby się długo ostać, gdyby Prusy miały uledz w tćj 
walce? Inne państwa związkowe pojmą to łatwo. Za­
sada „divide et impera," o którój wczoraj wspomniano, 
może być bardzo trafnie zastósowaną do kuryi rzym­
skiej. Czyż nie poczyniła to ona przed rokiem daleko 
sięgających koncesyi Szwajcaryi, ażeby izolować Prusy 
w tśj walce. Czy możecie zapewnić, że oprócz listu, 
który pisał Papież do pierwszego księcia cesarstwa, 
nie istnieje inny jeszcze, wysłany do innych książąt?

Po krótkićm'przemówieniu posłów dr. Petri
SEft prawem, v. Gerlach przeciw prawu i dr.
Haenel znów za prawem, zabrał głos

Deputowany v. Mallinckrodt prase»
clw prawu:

Pan minister wyznań mógłby zapoznać siebie sa­
mego, gdybyśmy nie okazywali mu niefności naszej; płon­
na to obawa, nie tak łatwo zapozna on sam siebie. I tym 
razem nie mógł on oprzeć się pokusie, aby wciągnąć 
do dyskusji głowy ukoronowanśj (protestacye), oraz pod­
nieść najzupełniejszą zgodność tśjze z jego zaaniem. Po; 
tśm co do własnśj osoby swój nie wahał się wielkiśj 
okazywać czułości, podczas gdy o innych osobistościach, 
nie wymieniając nazwisk, wyraża się z pewnśm lekce­
ważeniem, czego bynajmniśj pochwalaź nie mogę. I cóż 
to n. p. we Fałdzie wyszło na jaw, do czegóż "to zmie­
rzał pewien książę Kościoła, i któż to był ten pewien? 
Tak to, panowie, częstują nas zagadkami, któremi nikt 
się nie nasyci. Dalćj pan minister kładł wielką wagę na 
ogromną większość w państwie pruskiśm i państwie nie- 
mieckióm. Usposobienie zgadza się tu dość ściśle ze sto­
sunkiem konfesyjnym. Większa część protestantów i co 
tylko do tychże się liczy stoi po stronie rządu; ogromna 
większość katolików skarży się na prześladowania Ko­
ścioła ze strony rządu oraz proiestanckiój większości.
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i jeili pan minister szczęśliwym się czuje, że w nowem 
listwie niemieckićm doprowadził do tego, iż obecnie 

Ljnania religijne znów nieprzyjazna^ pałają ku sobie, 
•7 nie inożeciy dziś już widzieć w protestantach braci 
niszycb, braci dobrze nam życzących, to nie zazdroszczę 
°-0J szczęścia panu ministrowi * bynajmniej. Do podo­
bnych zagadek uciekał się pan minister wobec propozy­
cji Stolicy Apostolskiej wzglcdem Szwajcaryi. O tern, 

• właściwie Stolica Apostolska proponowała, nie wspo 
mniano ani jednćm słówkiem, owszóm, postawiono nawet 
nytanie, czy czasem Papież, tak dobrze jak mógł napisać 
Jo cessrza, nie napisał tćż i do innych książąt. Czegóż 
to dowodzi? Mógł on i dziesięć napisać listów, ale cóż 

—=- i czy to co, zawierają, rzetelnie jest tłóma- 
on zresztą do cesarza jednego tyl

jest uprawniony do wzięcia w obserwacją pomienionego 
majątku jeszcze przed zamianowaniem komisarza a na­
wet przed wydaniem zawezwania do kapituły i użycia 
w razie potrzeby nawet przymusowych środków, ażeby 
cel ten osięgnąc.

Poseł Sarrazin przeciwko prawu: 
Paragraf 6 zawiera zawezwanie kapituł do popeł­

nienia niesprawiedliwości, ciężkiego grzechu, i udowadnia 
zatśm, że całe prawo jest na wskroś niemoralnóm. Ka­
pituły nie usłuchają naturalnie tego zawezwauia i nakła-j, 
dane będą kary, tak ciężkie, jakiemi zagrażają różne po­
stanowienia prawa angielskiego i kodeksu. Pan referent 
przytaczał przecież wczoraj podobne wymiary kar; jedy­
ną odmianą ich jest cuchthans lub szubienica. Zapowie­
dziano nam już, że niemieckie państwo wstąpi na te sa­
me tory, któremi rząd pruski obecnie postępuje, a ponie 
waż poseł doktor Gneist jest również członkiem parla­
mentu niemieckiego i w sprawach przeciwko Kościołowi 
katolickiemu zawsze referentem, przeto upraszam go, 
ażeby jeżeli w parlamencie niemieckim zdawać będzie 
sprawę o podobnśm do obecnego prawie, obok swego 
sprawozdania kazał oddrukować sławną swą mo­
wę, jaką miał w obroniePolaków w procesie im 
wytoczonym.

W imiennćm głosowaniu przyjęto i ten para­
graf 266 głosami przeciwko 92. Z mniejszością 
głosował również poseł Pauli (z Kolonii).

Paragraf 7 brzmi:
Postanowienia paragrafu 6 zastósowane będą ró­

wnież 1. w przypadku, w którym stolica biskupia w sku­
tek wyroku sądowego opróżnioną została, administrator 
biskupstwa wystąpił ze swego urzędu a ustanowienie no­
wego przez rząd uznanego Biskupa nie nastąpiło, i 2. je­
żeli w innych przypadkach opróżnienia stolicy biskupiśj 
prawa biskupie lub czynności wykonywały osoby, które 
wymaganiom §§ 2 i 3 nie odpowiadają.

Poseł Mallinckrodt przeciwko 
prawu:

Rząd miał zaraz od początku zamiar odciąć Ko­
ściołowi wszelki ruch wolny na wewnątrz i w ten spo­
sób życie kościelne wprowadzić na koleje, któreby rzą­
dowi były przyjemne. Takim jeBt porządek prawny, do 
którego dążą. 'Na jeden punkt chcę zwrócić uwagę. Pro­
ponowani przez rząd i zatwierdzeni kanonicy zobowią­
zali się pod przysięgą do sprawowania urzędu swego zgo­
dnie z prawem kanonicznćm. Podług kanonicznego zaś 
prawa może sie wybór administratora biskupstwa jedy­
nie wtedy odbyć, kiedy stolica biskupia rzeczywiście zo­
stała opróżnioną. — Wtedy kanonicy nie będą pobierać 
żadnej pensyi, lecz jedynie podług umowy oznaczoną do- 
tacyą i, pod zagrożeniem odebrania tśj dotaeyi, ehce ich 
rząd zmusić do czynności, którćj wypełniać nie mogą na 
mocy swego urzędu i swćj przysięgi. Rząd zatśm żąda 
od nich złamania przysięgi. To w każdym razie jest 
złym środkiem; podobne postępowanie rządu, podobne 
nieposzanowanie moralności musi niekorzystnie wpłynąć 
i podkopać powagę rządu.

Referent poseł Gneist oświadcza, iż odpo 
wiedź da przy paragrafie 13.

Również i paragraf 7 przyjęto tą samą, wię­
kszością, co poprzedni.

Paragraf 8 brzmi:
Postanowienia paragrafu 6 o ustanowieniu komisa­

rza do administrowania oznaczonego tamże majątku, tu­
dzież o obkładaniu aresztem tegoż majątku zastósowane 
będą da’ćj we wszystkich przypadkach, jeżeli opróżniona 
stolica biskupia nie zogtanie obsadzoną w przeciągu roku 
po jśj opróżnieniu Biskupem, przez państwo uznanym. 
Ministrowi wyznań przysługuje prawo przedłużenia tego 
terminu.

Poseł Lieber przeciwko prawu
Jest on zdania, że w Prusach podług praw majo­

wych niemożebnśm jest, ażeby katolickie urzędy kościel­
ne obsadzane były osobami rządowi przyjemnemi; należy 
przeto prawa majowe znieść.

Paragraf powyższy przyjęty został zwykłą, 
większością,.

Paragraf 9 brzmi podług uchwał komisyi:
Atrybueye administracyjne Biskupa przechodzą na 

komisarza. Koszta administracyi naprzód odciągnię- 
temi zostana od majątku. Komisarz reprezentuje stolicę 
biskupią lnb‘ Biskupa‘jako takiego we wszystkich mają- 
tkowo-prawnycb stósunkach na zewnątrz. Pnwadzi on 
przysługującą Biskupowi zwierzchnią administracyą i nad­
zór nad majątkiem kościelnym w dyecezyi, włącznie 
z majątkiem kościołów farnych, wikaryatów, kapelaństw 
i zakładów religijnych, tudzież nad majątkiem wszelkie- 
kiego rodzaju, przeznaczonym na cele kościelne. Komi­
sarz legitymować się będzie w obee trzecich przez do­
kument nominacyjny, opatrzony w pieczęć i podpis, i w 
tych razach, w których prawa wymagają specyalnego 
pełnomocnictwa lub tśż pełnomocnictwa sądowego, no- 
taryalnego lub w inny sposób uwierzytelnionego.

Poseł Windthorst (z Meppen) przeci­
wko prawu

zauważa, iż się sprzeciwia konstytucji, jeżeli się 
chce wziąć majątek kościelny w administracyą państwo­
wą. Majątek ten jest rezultatem długoletniśj oszczędno­
ści. Jeżeli państwo majątek ten chce administrować 
w swoim interesie, natenczas powinno przynajmniśj ko­
szta ponosić a nie brać ich z majątku samego. Dalśj 
komisarz ma byś jedynie odpowiedzialnym swśj zwierzch- 
niśj władzy. Biskupowi nie ma przysługiwać prawo, jak 
każdemu innemu, którego majątek jest sekwestrowany, 
zażądania późniśj złożenia rachunków. Ileż to tam ró­
żnych wydatków można postawić w rubryce „koszta ad­
ministracyjne“! Podobne postanowienie znajduje się ró­
wnież w prawie o sekwestrowanin majątku deposedowa- 
nyeh książąt. Jnż teraz wielu ludzi zapytuje się mówcę, 
w jaki sposób majątek swój mają zapisywać na miłosier­
ne cele, ażeby nie wpadł w ręce molochowi państwu 
i jego komisarzowi." Środek ten jest jpierwszym krokiem 
do konfiskaty katolickiego majątku kościelnego, a przy­
najmniśj do oddania go w ręce tych, którzy nie są ka­
tolikami.

Po przemówieniu komiaarża rządowego, dy­
rektora ministeryalnego Foerstera, i referenta 
doktora Gneist a, którzy nazwali wywody posła 
Windthorsta przesadzonemi, zwarta większość przy­
jęła i ten paragraf. Tak samo i paragrafy 10 i 11 
które brzmią:

§ 10. Administracyą komisarza kończy się, skoro 
administracyą biskupstwa obejmie ważnie ustanowiony 
stósownie do przepisów prawa administrator biskupstwa 
(wikaryusz kapituły), lnb skoro ustanowiony został przez 
państwo uznany Biskup. Komisarz odpowiedzialny jest 
za swą administracyą jedynie swśj przełożonśj władzy, 
a rachunki, jakie obowiązany jest złożyć, podlegają rewi­
zji królewskiśj Izby obrachunkowśj stósownie do prze­
pisu § 10 No. 2 prawa z dnia 27 marca 1872. Inna od­
powiedzialność lub składanie rachunków nie będzie miało 
miejsca.

§ 11. Naczelny prezes doniesie w Staats-An- 
zeigerze o nastąpionśm stósownie do niniejszego pra­
wa ustanowieniu administratora biskupstwa, tudzież o za­
mianowaniu komisarza przy podaniu dnia, w którym ich 
działalność urzędowa się rozpoczęła, również o ustaniu 
ich działalności urzędowśj i o dniu, w którym to nastą­
piło, tudzież we wszystkich dziennikach urzędowych 
i kościelnych, które w dyecezyi tśj wychodzą.

Paragraf 12 brzmi:
Użycie §§ 6 i 11 nie wyklucza się przez to, żeka

one zawierają i czy tc
Monśm? Nie napisał _ _ ,
ko listu, ale napisał ich dwa. Dla czegóż rząd i drugie­
go nie ogłasza? (Okłaski w centrum.)
6 Odsłońcież panowie karty, wtedy poznamy wszy- 
itko. Takiemi wyrażeniami trudno się będzie wykręcić 
Xa to nie potrzebował się pan minister na posiedzeniach 
komisy* i wczoraj tutaj tak głębokićra otaczać milczeniem, 
,by nareszcie wysuwać się ze swą mądrością. Jeżeli pan 
dr. Petri sądził, że państwo nie potrzebuje się zatrzymy­
wać przed dogmatycznemi przepisami, to pod pewnemi 
okolicznościami może mieć słuszność, n. p. gdyby sekta 
Mormoaów przybyła do Prus i domagać się miała nieo­
graniczonej wolności wykonywania swych obrządków. 
Jeśli przecież chodzi o religią, która miała poręczone so­
bie prawa i to dawno już, zanim kraje, ją wyzna­
jące, pod panowanie pruskie się dostały, w których 
dynastya zaręczyła uroczyście szanować religią i opieką 
,wą ją otaczać, jak do tego według pojęcia dogmatycz­
nego jest zobowiązaną; jeśli tam państwo powiada, ze z 
nowemi swemi prawami nie potrzebuje się wstrzymywać 
przed przepisami dogmatycznemi, wtedy państwo łamie 
dane przyrzeczenia wierności i tego też pochwalić nie 
mogę. Nie powiem, żeby to być miało budowaniem funda, 
mentów państwa, jest to raczćj ich podkopywaniem. Dspu, 
towany Haenel zasłaniał siebie i swoich przyjaciół przy gło­
sowaniu za prawami, które najzupeinićj sprzeciwiają się 
ich zasadom, wielce wygodnym sposobem odwoływania 
się na ich konieczność i na niebezpieczeństwo państwą. 
Az do tej chwili przecież nie przytoczóno ani cienia do, 
wodu, że w ogóle zagraża państwu jakieś niebezpieczeń- 
two, aby do tak nadzwyczajnych środków trzeba się było 
uciekać; co najwięcćj mówią o nieomylności i o centrum. 
Czyi nieomylność wydała dotychczas choćby najlżejszą 
przyczynę, któraby usprawiedliwiała tak nadzwyczajne 
środki? Nie ma ona z polityką nic a nie wspólnego. Czyż 
zresztą panowie jesteście tak bojaźliwego usposobienia, 
że mimo dwakroć liczniejszćj większości, tak piekieł 
nym przejęci jesteście strachem przed mniejszością, która 
się centrum zowie? Któż tćż panom wystawiłby wśród 
białego dnia takie świadectwo ubóstwa (wesołość). Depu­
towany Haenel okazał się gotowym utworzyć wolny Ko­
ściół w wolnóm państwie, objawił on przecież takie zasa­
dy, że Kościoła w ogóle wcale już nie będzie. Zapewnia­
my uroczyście, że posiadamy najzupełniejszą wolność su­
mienia i na mocy tćj zasady domagamy aię wolności dla 
Kościoła katolickiego. Na to odpowiecie zapewne pano­
wie : Dziećmi jeszcze jesteście i nie wiecie wcale, co to 
właściwie znaczy wolność (wesołość).

Ale cóżbyście panowie powiedzieli, gdybyśmy tćż 
tak mieli większość i powiedzieli do protestanckiej mniej­
szości : Żądacie wolności Kościoła ? Ależ zastanówcie 
się, wy przecież wcale nie wiecie co to Kościół, tego my 
dopiero was nauczyć musielibyśmy. (Dep. v. Rönne: 
Tak tśż z pewnością panowie zrobilibyście.) Nie, panie 
v. Rönne, temu dalibyśmy z pewnosc:ą pokój. (Pro- 
testacye i wesołość.) Pan referent dość lekkomyślnie wczo, 
raj wyraził się, że państwo musi wprawdzie respektować 
dogmata Kościoła, ale o tyle tylko, o ile one ze stano­
wiska protestanckiego są rekwizytem dla państwa. Pań« 
stwo atoli nie jest pojęciem li tylko filozoficznym, ale 
istotą składającą się z ciała i kcści, jest to konglomerat, 
składający się z księcia protestanckiego, tylu a tylu pro­
testanckich radzców i z członków większości sejmu. 
Wtenczas nie będzie niesłuszną rzeczą powiedzieć, że 
się nie ma do czynienia z państwem jako państwem, zwła­
szcza, jeśli pan referent raczy zrobić próbę tego, przy­
kładu. Czyż równouprawnienie zasadza się na tern, że 
katolicy mają pozwolenie żądania, aby tak się z nimi 
obchodzono, jak z protestantami, albo że państwo ma 
wzgląd na 8 milionów katolików mieszkających w kraju ? 
Wówczas atoli niewolno panom odwoływać się na to, 
jak to uczyoił deputowany Haenel: stało się to raz pra« 
wem państwuwśm i powinno cöute q’uil cóute być prze- 
prowadzonśm. Największe wymaganie, jakie nam wypada 
postawić względem samych siebie, jest: występować 
wohee rozmaitych wyznań z największą tolerancyą. Pa­
nowie zaś ranicie nasze przekonania religijne, ponieważ 
Biskupi nasi według pojęć dogmatycznych nie mogą być 
z urzędów swych składanymi. Przywłaszczacie sobie pra» 
wo usuwania ich (niepokój na lewicy) i ośmielacie się 
mówić, że nie zadajecie ran katolickim sumieniom? Ta- 
kiśm postępowaniem przysposabiacie panowie na przy­
szłość nieobliczone klęski dla ojczyzny; Kościół bowiem 
katolicki nie pozwoli się ciemiężyć protestantyzmowi, 
kryjącemu się pod płaszczem rządowym. Możecie nas 
gnębić i deptać nogami, zastrzegamy sobie tylko wolność 
pozostania wiernymi naszym przekonaniom. Zupełna 
wolność, jaką w zasadach pozytywizmu katolickiego poj­
mujemy, nie pozwala nam poddać się tąkim prawom 
(Oklaski w centrum, sykanie na lewicy.)

Minister wyznań dr. Falk 
odpowiada ną tyczące się jego osoby wywody mówcy 
ostatniego: Jeśli nie wymienił kierownika fnldajskiśj 
konferencyi, to bynajmniśj tego nazwać nie można za­
gadką, ponieważ wiadomo każdemu, że był nim hrabia 
Ledóchowski. O drugim liście Papieża nigdy nie słyszał, 
czy list taki istniał kiedy i co mógł zawierać: odwołuje 
się zresztą w tśj mierze do ówczesnych dzienników. Da- 
lej oświadcza minister, że wie, iż Papież i do innych 
pisał książąt (głosy w centrum: A do których?). Następnie 
przechodzi pan minister do postępowania deputowanego 
v. Mallinckrodt: Dopóki takie wyrazy odbijać się będą 
o ściany tśj tu sali, dopóki one posłuchu w kraju znaj­
dywać będą, dopóty rząd państwowy ustąpić nie może; 

że sam podkopać cheiałby istnienie swoje.
Po przemówieniu referenta deputowanego 

Gneist, przyjęto § 4 zwykłą większością głosów. 
§ 5 brzmi:

Słudzy kościelni, którzy na rozkaz lub z polecenia przez 
władze państwowe nieuznanego lub tśż na mocy wjroku 
sądowego z urzędowania swego złożonego Biskupa, lub 
tśż innej osoby, spełniąjącśj prawa i obowiązki Biskupa 
bezprawnie, lub nareszcie zastępcy zamianowanego przez 
owe osoby, przedsiębiorą czynności urzędowe, karani 
będą grzywnami aż do 100 tal., albo pozbawieniem wolności 
lub więzieniem gż do 1 roku; jeśli zaś na mocy takiego 
polecenia wykonywane będą prawa i obowiązki biskupie, 
karane będą więzieniem od 6 miesięcy do lat 2.

Po krótkićj dyskusyi, w którćj udział brali de­
putowani Riesenbach, Kalle i Röckerath,
»ten paragraf tą samą co powyższe przyjęto 
większością.

Paragraf 6 brzmi: 1 ,
Jeżeli stolica biskupia opróżnioną została w sku 

tek wyroku sądowego, natenczas naczelny prezes powi­
nien zawezwać kapituły do natychmiastowego wybo­
ru administratora dyecezyi (wikaryusza kapituły). Je­
żeli naczelny prezes nie zostanie w przeciągu dziesięciu 
dni zawiadomionym o uskutecznionym wyborze, lub je­
żeli w dalszych dwóch tygodniach nie nastąpi zobowią­
zanie pod przysięgą wybranego, natenczas mianuje mini­
ster wyznań komisarza, który weźmie pod zarząd i ad- 
rumiBtracyą wszelki ruchomy i nieruchomy majątek, nale- 
żący do Btoliey biskupiśj, i majątek podlegający admini- 
stracyi każdoczasowego Biskupa, Środki przymusowe, 
Które potrzebne będą, ażeby majątek poddać pod rozpo­
rządzenie komisarza, nakłada naczelny prezes. Tenże

dywi 
cnyba,

biskupiej osobnego administratora majątku (ekonoma), lub 
tśż sama administracyą objęła, lnb że osobna biskupia 
władza dla tśj administracyi istnieje.

Poseł Mallinckrodt przeciwko 
prawu

napróżno czekał na odpowiedź rządu na ciężkie 
jego zarzuty, jakie przy § 6 poczynił; nie uczyniono te­
go; życzyłby sobie również wiedzieć, jaki cel ma ten pa­
ragraf.

Minister doktor Falk odpowiada, że rząd za­
mierza za pomocą tego paragrafu stworzyć sobie 
środki egzekucyjne.

Poseł Windthorst (z Meppen) przeci­
wko prawu:

I przez to niczegośmy się nie dowiedzieli. Chciał- 
bjm jedynie przestrzedz stronnictwo postępowców, ażeby 
nie szło dalśj na drodze, na jaką się dostało; w osta­
tnich czasach dawano rządowi coraz to nowe fundusze 
dyspozycyjna i coraz to większe atrybueye władzy. Cie 
kawy jestem, czy pod wydatki administracyi majątku pod- 
ciągniętemi także będą subweneye na prasę, która środ­
ków tych będzie broniła. Sądzę, że panowie dziennika­
rze wielkie mają widoki (wesołość).

Poseł Mallinckrodt przeciwko 
prawu:

Komisarz rządowy powiada, że majątek administro 
wany będzie w interesie Kościoła, minister wyznań zaś, 
że ehce sobie stworzyć środki egzekucyjne; to się nazy­
wa harmonią!

Po przemówieniu p. Foerstera przyjęto 
ten paragraf.

O godzinie 4 z południa odroczono dalsze 
obrady nad tćm prawem do środy, godziny dzie- 
siątćj z rana.

* Wiedeń, 4 maja. [Z Rady państwa. 
Doniesienia potoczne. —■ Wiadomości 

dworskie. — Ślub.] Pogłoski o bliskiem prze 
sileniu znów zaprzątają umysły tutejsze; pochodzą 
one ztąd mianowicie, że żądania stawiane mini­
strowi skarbu w Radzie państwa stają się coraz 
natarczywszemi, lubo z drugićj strony pewną jest 
niemal rzeczą, że ogólnemu stanowi niedoli, żadne 
rozporządzenie ministeryalne zapobiedz nie może, 
ponieważ jest ona naturalnym wypływem systemu, 
Śród takich okoliczności oczywiście wczorajsza na­
rada; ministeryalna, odbyta pod przewodnictwćm 
samego cesarza, mogła wprawdzie zakonstatować 
złe, ale nigdy skutecznie, raz na zawsze, zażegnać 
go. Vaterland wyraża nadzieję, że musi na­
dejść wreszcie chwila, że utoruje sobie drogę 
ogólne przekonanie, że jedynie zmiana owego 
centralistycznego systemu, które od czasu 
do czasu objawia się w centrum, aby potćm tćm 
silnićj się uśpić na czas pewien, może obecnćj nie 
doli zaradzić i zapobiedz na przyszłość katastro 
fom spółecznym. W miarę, jak ogólna niedola co 
raz szersze przybiera rozmiary, upewnia się tćż 
coraz bardzićj to przekonanie; ztąd dzisiejsze po 
głoski o bliskićm przesileniu. Na dzisiejszym po 
siedzeniu Izby deputowanych odbywały się roz­
prawy w drugićm czytaniu nad przełożeniem rzą- 
dowćm, tyczącćm się rozporządzenia cesarskiego

Madryt, 5 maja. Według wiadomości na- 
deszłych z północy stawiło się do obozu republi­
kańskiego mnóstwo karlistów, prosząc o amnestyą. 
— Marszałek Serrano wyjechał dziś w południe 
ze Santander do Madrytu. Tu przysposabiają mu 

z dnia 21 czerwca 1873 r. o zniesieniu towarzystw 1swiei V*!’ „ _.

podatkowego pokrywano straty w niektórych ko­
łach przedsiębiorczych. Nie jest nadto wcale rze­
czą ministra skarbu, aby sam osobiście miał kie­
rować fuzyami i likwidacyami, ponieważ tyćzy się 
to li praw prywatnych osób. Rada państwa, jak 
słychać, z końcem bieżącego tygodnia odroczy się 
tylko na czas posiedzeń delegacyi, poezém, prawdo­
podobnie z końcem bieżącego miesiąca, znów po­
wołaną będzie do dalszego toku obrad.

Ogłoszone co tylko tymczasowe pobieżne spra­
wozdanie o stanie urodzajów w drugićj połowie 
kwietnia w zachodnićj połowie monarchii, z wy­
jątkiem Galicji, Bukowiny i Dalmacyi konstatuje, 
że nagła zmiana w temperaturze, zaszła z końcćm 
kwietnia, nie wszędzie z mrozami połączoną była 
i że w północno zachodnich krajach mało w ogó­
le spowodowała szkody. W Alpach i krajach 
przedalpejskicb mrozy szkodziły nieco żytom.

Mo ntags revue donosi, ze casarz nadał 
prezesowi gabinetu włoskiego, panu Mingbetti, oraz 
włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych, panu 
Visconti-Venosta, wielki krzyż orderu św Stefana; 
posłowi włoskiemu przy tutejszym dworze, hra­
biemu Robilant, wielki krzyż orderu Leopolda; 
naczelnikowi gabinetu króla włoskiego, panu Ag- 
hemo, wielki krzyż orderu Franciszka Józefa.

Na zamku w Heubach w Bawaryi odbył się 
d. 28 kwietnia ślub ks. Karóla Teodora Bawar­
skiego, brata cesarzowćj Elżbiety Austryackićj, z 
ks. Maryą Józefą Braganza, córką śp. infanta Don 
Miguela Portugalskiego, a siostrą żony arcyksięcia 
Karóla Ludwika. Ks. Karól Teodor liczy lat 35, 
jest od siedmiu lat wdowcem po córce króla Jana 
Saskiego Zofii i ma z pierwszego małżeństwa 8 
letnią córkę. Ks. Marya Józefa ma lat 17. Matka 
jćj żyjąca pochodzi z domu książąt Loewenstein- 
Wertheim-Rodenberg. Najstarsza jćj siostra jest 
za infantem Alfonsem bratem Don Karlosa.

* Paryż, 4 kwietnia. [Głosy dzien­
ników w sprawie sytuacyi obecnćj. --] 
Bien Public powiada, że wszelkie zabiegi wzglę 
dem zmiany gabinetu spełzły na niczćm, a książę 
de Broglie więcćj niż kiedykolwiek opiera się na 
prawicy. Instrukcye jego stronnictwa, twierdzi 
organ pana Thiersa, wymagają od niego, aby bro­
nił się do ostateczności i żeby nie ustępował od 
steru rządu, chyba gwałtem do tego zmuszony, 
żeby choć najmniejszą kontentował się większością. 
Nadto sądzi Bien Public, że w tym razie by­
łoby i lepićj odroczyć jeszcze prawa konstytucyjne, 
gdyż przewiduje, że prawa te nie uzyskałyby naj- 
mniejszćj nawet większości. Legitymistowska prasa 
oburza się na artykuł wczorajszy dziennika le 
Français, który oświadcza się przeciw odrocze­
niu praw konstytucyjnych. L’Union przypomina 
ponownie, że monarchiści uważają rządowy zamiar 
przełożenia praw konstytucyjnych za krok nie- 

’ przyjazny względem nieb. Inspirowany przez księ 
icia de Broglie le Français jeszcze raz wzywa 

88 6 i 11 nie wyklucza się przez to, żeka- pwe centrum aby szło ręka w rękę z rządem 
pitula ustanowiła na przeciąg trwania opróżnienia stolicy ‘ a me wymagało wspólnie z radykałami rozwiąza-

nia Zgromadzenia narodowego. La Presse, or- 
gau księcia Decazes, stanowczo oświadcza się dziś 
za natychmiastowćm zorganizowaniem septennatu; 
tółurzędowa zaś Agence Havas utrzymuje, że 
przełożone będą prawa konstytucyjne, ale że 
wprzódy wymaganą jeszcze będzie dyskusya nad 
nowćm prawem wyborczćm. Chaos zatćm dziś 
wielki, a końca tćj kryzys ani podobna przewi­
dzieć. La Presse oświadcza ponownie, że mar­
szałek Mac Mahon nie wystósuje orędzia do Zgro­
madzenia narodowego, że za orędzie służyć będzie 
wstęp do praw konstytucyjnych. Journal de 
’aris oświadcza wyraźnie, ze bonapartyści sta­

nowczo opierać się będą zamiarowi zorganizo­
wania septennatu; pau Rouher miał to wyrzec 
otwarcie. u

Rzym- [Proces beatyfikacyj nćj 
Dziewiczy Orleańskiej.] Jednćm z po­
wodów przybycia księdza Biskupa Dupanloup 
do Rzymu była chęć uczynienia potrzebnych 
kroków, aby sprawa beatyfikacji Joanny 
d’Arc była rychło wprowadzona. Rzeczy w tćj spra­
wie mają się tak. Przed niedawnym czasem odbyły 
się w Orleans wielkie uroczystości na cześć Joanny 
d’Arc. Znaczna liczba Biskupów wzięła w nich 
udział. Otóż Biskupi prowincyi kościelnćj, zostający 
)od zwierzchnictwem metropolity Arcybiskupa z 
Etouen, wzięli inieyatywę w kwestyi beatyfikacji 

podpisali uroczyste podanie do Ojca św. Do tego
podania podpisanego przez kardynała de Bonnechose 
Arcybiskupa z Rouen i Biskupów prowincyi,. przy łą. 
czona była znaczna liczba dokumentów. Papież ode­
słał to pismo do św. kongregacji obrzędów. Mons. 
Minetti, promotor wiary, odpowiedział na podaniu, 
że już w r. 1455 Stolica Apostolska wydała wyrok, 
uznający niewinność całkowitą Joanny d’Arc i że 
nie ma nic innego do zrobienia, jeśli nowe fakta 
przedstawione nie zostaną. Jak wiadomo, obowiąz­
kiem jest promotora wiary czynić objekeye. Pismo 
Mons. Minetti przesłano kardynałowi de Bonnechose 

wszystko ucichło. Za przybyciem swoim do Rzy­
mu ks. biskup Dupanloup odwiedził Mons. Barto- 
lini, sekretarza kongregacyi obrzędów, wtedy poka­
zało się, że nic o odpowiedzi Mons. Minetti nie 
wiedział, oczywiście zaraz mu jćj udzielono. Ksiądz 
Doupanloup udał się wtedy do adwokata Aliprandi 
■i wybrał Mons. Termoz za postulatora. Jest tedy 
nadzieja, że sprawa rychło wprowadzona zostanie.

do prawa o paóstwowćm uznawaniu korporacyi 
religijnych — W izbie deputowanych obradowano 
nad projektem do prawa tyczącego się pospolitego 
ruszenia. Po dość długićj dyskusyi i po gorącćm, 
poparciu projektu przez ministra obrony krajowćj, 
uchwaliła Izba jednomyślnie przystąpić do dyskusyi 
szczczegółowćj nad rzeczonćm prawem.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 6 maja. Podczas uczty dawa- 

nćj w Evrenx wypowiedział książę de Bro­
glie, że rząd ma stanowczo zamiar przedło­
żyć Zgromadzeniu narodowemu projekta do 
praw konstytucyjnych i że spieszne nad nimi 
obrady uważa za rzecz bardzo nagłą, aby 
chwiejnym stósunkom rządu oraz instytucyi, 
itórym obecnie Francya ulega, położyć raz 
przecie koniec.

Madryt, 6 maja. Jak Gaceta dono­
si, ponieść miał znaczną klęskę oddział kar­
listów pod wodzą obudwu Cucala (ojca i syna) 
w prowincyi Valeria. — Serrano w ciągu ca- 
łój swój podróży z Santander tu dotąd na 
wszystkich stacyaeh witany był z wielkim za­
pałem. — Marszałek Serrano przybył tu o 
godzinie 1 z południa i przyjmowany przez 
ministrów i władze miejscowe witany był 
przez zgromadzony lud z wielkim zapałem.

Paryż, 6 maja. Według wiadomości 
z dnia 3 maja z Bilbao nadeszłych, mie­
szkańcy miasta mało ucierpieli w skutek 
oblężenia. Ogólna liczba poległych wynosi 
130 głów. Wszyscy niemal angielscy pod­
dani opuścili Bilbao przed 20 kwietnia. Po 
wkroczeniu wojsk rządowych spalili ochotnicy 
niektóre budynki, które należały do mieszkań­
ców sprzyjających karlistom. Karliści cofnęli 
się wszyscy ku Durango; wojska rządowe nie 
tracąc czasu poszły w pogoń za nimi. — 
Bergondi, deputowany z Alp Nadmorskich, 
zastrzelił się.

Santander, 6 maja. Wojska rządowe, 
ścigając Karlistów, przechodziły przez miasto 
Zorossa i poszły w kierunku Durango. Kar­
liści cofają się ku Estelli.

Ateny, 6 maja. Ministerstwo Bulgaria 
sprawuje chwilowo interesa rządu dalój, po­
nieważ usiłowania Deligeorgisa, starającego 
się utworzyć nowy gabinet, spełzły na ni- 
czćm. Mówią tu o odroczeniu Izby.
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Durango, 4 maja. Siły zbrojne kar- 

listów, rozłożone dotychczas pod morami mia­
sta Bilbao, rozdzieliły się; kilka nawarskich 
batalionów przybyło tutaj z Don Karlosem, 
biskajskie bataliony pod wodzą, Valdespino co­
fnęły się do Biskai, cztery kastylijskie bata­
liony pomaszerowały do Arota, cztery inne 
zaś do Gwardjagela. Kawalerya pociągła do 
Osduny, artylerya udała się w dolinę Arratio.

110’/« pło., pozn. 5 pt. prowinc. ’/, obligacje 110 płac, 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101% płac., pozn., 
5 pet. obligacye ineliorasyi Obry 101% płac., poznańskie 
4% pot. obligacyepowiatowe 97% pł., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 94% płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 101 plac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92% płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 99'« 
płacono, praska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 1O6’|* ple.

.101znańsk. kolei żel. 1Ó1[ pł., akcye marcłiijsko-pozn. kolei 
żelaz. 43| plac., banknoty zagraniczne 99% plac., ro­
syjskie banknoty 92“ M płc., Ostdeutschebank 74% n!ac. 
Prodktenbank — źąd., Wechslerbank — płac., Kri« 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 7 maja.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKU Prusimski z Sarbi, 
Zabłocki z Czerlejna, Brzeski z Jabłkowa, Sezanie- 
cki z Boguszyna, Dąmbski z żoną i Gołcz z Król. 
Polskiego, Łubieński ? Wapienka, kupiec Peters 
z Hanoweru.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gamczowski z Po­
powa, kaznodzieja Quade z Metzu.

HOTEL RZYMSKI. Knebel z Wrocławia, Błock z Koci- 
borza, Bernhard z Wartemberga, Knntze z Berlina, 
Tranmann z Monachium, Jakoby z Wrocławia, 
Siebenkorn z Berlina, Kraus z Wiednia, Giibel

Zyto: (pr. ...............
cena wypow. 60%, maj 60%—’/„ maj-czerwiec 6O’|„, na 
czerw.-lipiec 60%, lip.-sierp. 57, sierp .-wrzes. —, na je 
sień — talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedze­
nia 22”|,«, na maj 22%—%, tal., na czerwiec 22’%,, 
lipiec 22’%«, na sierpień 23%, na wrzesień—, ną paźdz. 
— talarów.

Nagelow z Sliwna,
z Berlina, Hiifner z Drezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI.
Midowaki z Berlina.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Ehrenfried z Wrześni,
Schripp z Somerfeldn, Kuntze i Otho z Berlina, 
Schumann z Lipska, Schultz z Drezna, Naring 
z Hamburga.

Dis wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny I kosztów

„ReFalesclere da łŚsrry w Londynie“
Wszystkim cierpiącym powraca zdrowie wyśmienita 

Revalescióre du Barry, która się okazała skuteczną bez 
użycia lekarstwa i bez kosztów w następujących choro 
bach przy cierpieniach żołądkowych, nerwowych, pier 
siowych plucowych, wątroby, gruczołów, błony śluzo­
wych przy cierpieniach pęcherzowych i nerkowych, tu- 
berkulozie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za­
palenia biegunki, bezsenności, słabości, hemoroidów, pu- 
chliznie, febrze, zawrocie głowy, kongestyach krwi, szu­
mie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas brze- 
mienności, diabetes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, 

idagrze; i błędnicy. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów 
Świadectwo No. 73,928- Waldeg w Styryi. 3 kwiet­

nia 1872.

Przez Pańską Revalesciére, którój — liczę lat 50.
— przez dwa latu, bez przerwy użwałem, uwolniony 
prawie całkióm zostałem od moich dziesięcioletnich cier­
pień, sparaliżowanie rąk i nóg, i oddawać się znów mo­
gę, jak w najlepszych czasach, memnzatrudnieniu .Za 
wyświadczone mi to wielkie dobrodziejstwo wynurzam 
Panu niniejszćm najserdeczniejsze podziękowanie.

Br. Sigmo
Świadectwo No. 73,268. Trapani, na Sycyiii, 13 kwie­

tnia 1870
Zona moja, ofiara strasznych nerwowych cierpień 

połączonych z okropnóm opuchnięciem całego ciała, pal 
pitacyą serca, bezsennością żółciowych, i hypohondria- 
sis w najwyższym stopniu, uważaną była przez lekarzy 
za straconą, kiedym się zdecydował uciec się do téj 
nie dającej się opłacić Revaleseière du Barry.' Wybór 
ny ten środek usunął, ku zadziwieniu wszystkich moich 
przyjaciół, w krótkim czasie owe straszne cierpienia,

iirzywrócił mój żonie zdrowie tak dalece, że, pomimo 49 
at wieku, może brać udział w tańcu. Donoszę o tćm Pa - 
nu, jak tego mój obowiązek wymaga, w interesie wszyst­
kich podobnie cierpiących i z najserdeczniejszóm po­
dziękowaniem. (1348.)

Atanasio Barbera.
Pożywniejsza od mięsa zaoszetędza Revaleseière 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1 tal, 5 sgr., po 2 funty 1 tal. 27 tal., po 15 fun­
tów 4 tal, 20 sgr., po 12 łuntów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revaleseière puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revaleseière chocolatée w pro. 
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. !5 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp. w Berlinio, 178 Friedrichstrasse 

we wszystkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirsehberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landbergu n W : Jul. Wolff.
W Poznaniu A. Pfuhl w Czerwonèj Aptece, Krug & Pabri- 

cius Jakóba Schiesingera synowie, Richard Fischer. 
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Mohr, Herm, Straka, Erich i Karol Schnei­
der, Robert Spiegel,

Telegram giełdowy Kuryera P<,
¡mińskiego.

Beriin dnia 7 maja 1874. (Kursa końcowe.)

Nadreńs, koi. 
Kol. Miii, kol 
SzwajLimburg 
Mareh. kolój 
Pozn ac.
Au 4. ak kred, 
dito banknoty 

Beri bank weks 
Wr. Disconto.

Berlin dnia 7

Pszenica słab
Maj.
Sier. Wrz.

Zyto słab
Maj.
Maj. Czc-r.
Sier. Wrze

Olej rzepi stale
Kw. Maj.
Lip. Sier.
Wrz. Paź.

Okowita stale 
“Maj. Czer.

Lip. Sier.
Sier. Wrz.

Oweis wzm 
Maj.

Szczecin dnia 7

Not. 6

332.J 135 Ostd. Bank. 74
128 129i dito Prod Bank 19
20 20% Poz Wechslb. 3
3i% 29’, Akcye Telusa.
43'-. 43i Dormun. Unia 58%

127J 129[ Immobilien 89 ¿
90% 90 Fis Südend. 19[
49[ 49% LaurahUtte 164%
82% 82%

maja 1874. 
Not. e

(Kursa końcowe.

89 89% Wypow żyta. 6350
81% 81 Wypow okow. 100000

Kapitały: stale.
57% 56'/, Galicyany 109%
57% 57 Pr. pap. państ. 92%
56% 56% Poz. n.4 % lis.z 94%

Poz. listy rent 97 £
Kolój państw 189ł

181 Lombardy 82 >4
19% 20 Aus. los 1860 98[
20% 20[ Włochy 64%

Amerykany 100%
23 5 7 23 13 Turki 43%
23 17 23 14 7% % Rumun. 43Î
22 11 22 10 Pol. lik. list, za 67%

Rosyjsk. noty 92%
64 64 Srb.austr. ren 66%

maja 1874. (Kursa końcowe.) 
NoŁ 6 Not. 6

Pszenica spok 
Maj. Czer. 
Czer. Lip. 

.Sier. Wrz.
i Żyto: stale 
i |-Maj. Czer. 
i Czer. Lip. 
i Sier. Wrz. 

Olej rzep spok

Not, j

74
19
2%

spok
61
89{
19%

166*’

Not. 0

7600 
2 0000

86M
80%

56% 
56% 
55 i

w miejscu
86% Maj 17%
861 Czer Lip.
80^ Na Jiesień, 18#

Okowita
56| W miejscu 23
5G[ Maj. Czer. 23%
53% Czer. Lip. 23|

Sier. Wrz. 23#

17%

19

22%
221
23
23%

Dnia 1 m. b. o go­
dzinie 3 z rana zakoń­
czył życie opatrzony 
św. Sakramentami syn 
i brat nasz ś. p.

Stanisław Sawilski,
przeżywszy lat 15, o 
czćm krewnym i zna­
jomym donoszą wielce 
stroskani (927)

Rodzice i rodzeństwo.
Strzelewo, d. 3 maja.

Panów akcyonarynszy
Spółki:

Teatr polski w ogrodzi© Potockiego,
zalegających w opłacie VII raty, płatnćj 1 stycznia r. b., prosimy przy 
należną kwotę jaik »ajwcześniej przesłać na ręce pana St. 
Tułodzieckiego, Hotel du Nord; — w czerwcu bowiem wszyst­
kie zaległości odbierać będziemy przez zaliczkę pocztową. (902)
S łipra r. I>. jest płatna VIII rata akcyi.

Iga. Grabowski. Dr. Wl. Łebiński. St iTnloddecki.

Hhmozfclelha,
muzykalna, praktykująca od łat kilku, 
poszukuje miejsca. Bliższa wiado­
mość A. A. A. poste re8t. Poznań.

¡926]

Z końcem z.
gdańskiego.

m. ubiegł rok od otwarcia czynności Banku Wio- 
O rozwoju tójże instytucyi objaśni kilka cyfr następują- 
w okrągłych talarach):

W dniu 9 b. m. o 
godzinie 9 rano w ko­
ściele św, Marcina od­
będzie się żałonbe na­
bożeństwo za duszę śp. 
Jóaeffy z Mianow- 
(934) skich
Grabowskiej,

na które zapraszają
Mąż i Rodzeństwo.

talarach'
)&ta. Kapitał zakład. Depozyta. Weksle. Hypoteki

4. 73. 28840 _ _ _
5. 73. 30505 550 14400 —
6. 73. 31485 810 30660
7. 73. 38970 1402 34307 1000
8. 73. 41060 1508 41242 1300
9. 73. 50350 2379 49375 1700

10. 73. 52070 4201 53982 3483
11. 73. 65930 2997 51251 6184
12. 73. 68580 8180 59966 13068
1. 74. 69970 8452 59489 13538
2. 74. 84200 4620 62822 14230
3. 74. 88970 5762 73302 17410
4. 74. 89710 11616 77354 20161
weksli na tal. 77354 będacyeh 30 kwietnia w portefel

do weksli ja!S:

34,3
31.7 
29,0
15.8

8.3 
4,6
4.4 
4,4 
4,4 
3,8

na tal, 67617 weksli dyskontowanych Spółkom Zapisanym,
„ 8675 „ osób prywatnych z kaucyą hypoteczną. I
„ 1062 „ osób prywatnych.

Pożyczki hypoteczne udzielane są na zasadzie wykazów katastrowych ! 
X czysty dochód gruntowy + 10 X użytek z budynku — 20 razy po- ,

datki i ciężary; lub niżej). [929]

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

Poznań,
ulica Wilhelmowska No. 17.

Teatr polski.
W czwartek 

na foesiefi» 
p. Fredersci-Jakowickiej

opera Moniuszki [920]

HALKA.

Gniezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mąia r. b.
Poznaniu jak dawniój codziennie od 9—12 

.tkiem niedzieli.
będę w

przed poi" i od 2-6 po poł. z wyją
W Gnieźnie zaś przyjmować będzie codziennie mój assystent,

w niedzielę zaś każdą sam konsultować będę. [836]

Cand. pkllog. pos
wieś, któryby był w stanie przysposobić
primanera do egzaminu abitu. 
ryeneklego.

Adres wskaże Expedycya „Kuryera 
Poznańskiego.*, (899).

ileżyee do owiec strzy­
żenia w najlepszym gatunku, także

obcęgi do tetownia i
znaczenia owiec poleca 

«« Wrocławska ul.• JlT©1SS* No. 2. (930)

SSifad U8ÓJ zaopatrzony najnowszój mody

lostiomy
i na każdą cenę polecam.

A. Przysłanowska,
(925) Wilhelmowska ul, No. 18.

Ludwika Gehlena
regenerator włosow
nadaje siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor. Na żądanie przed­
łożone być mogą świadectwa. Cena 
1 tal. 16 sgr. Gwarantuje Bię za sku­
tek. [694)

laudwih Cłelalen, 
yz yer i zachowawca włosów. Poznań

IMarnla hawy pąrowdj
na sposób angielski

G. F. Zielice & G‘o.
sprzedaje SSSo funt po 9 sgr., Uaibsa funt po 11 sgr., 
Mocca II. funt po 13 sgr., Mwcca I. funt po 15 sgr.

Panna służąca,
z dobrewi świadectwami, zna­
jąca dokładnie krawiecczyznę, 
szycie na maszynie i czesanie, 
zgłosić się może do

Ujazdu
pod Grjrotłisisdkieiii, 

gdzie od św. Jana wakuje 
miejsce. (928)

poleca [933]
A- lïuclsowsfei.

Szwajcarski
Zakład serwatki

Szanowną publiczność i Panów le- 
karzów zawiadamiam uniżenie, że będi 
miał codziennie od godziny %6—! 
z rana ciepłą świeżą serwa­
tkę na sprzedaż na promenadzie na­
przeciwko apteki nadwornój pana dok­
tora Mankiewicza.

O łaskawe korzystanie z tego upra­
sza

XKFässler
z Appenzell w Szwajcaryi. (932

łososia wędź.
odebrał i poleca (931)

A, Luziński.

Nakładem naszym wyszła książka do nabożeństwa:

Skarby niebieskie
dla '-w s z y s t k i e h h: a t o 1 i k ó w, 

W małym formacie, broszur. 15 sgr.
Księgarnia P. ASjJSRSIOM 

we Wrocławiu.(820)

Dzierżawa. i
W majętności ^mogę*uLl©<3?fi0j, w powie­

cie wągrowieckim, jest od i lipca r. b. z wolnej ręki 
do wydzierżawienia

Folwark Parkowo,
obejmujący około 850 morgów magd. incl. 200 mor­
gów łąk dwusiecznych. Nadmienia się, że od 1 lipca 
1876 dołączy się do tego folwarku drugi fol­
wark z gorzelnią IłudfeŁ i że w ten spo­
sób cały areał obejmować będzie 2000 morgów magd. 
wraz z łąkami. O warunkach dzierżawy dowiedzieć 
się można albo u Zarządu dominialnego w Smogulec- 
kiej wsi pod Lipą (via Szamocin), albo u podpisa­
nego pełnomocnika dóbr w Konarzewie pod Dą­
brówką (pow, poznański).

(909) Stasiński,
A«-i=-vV.3Ł. •.5.V- O?’X,
rrVAAAW «iSî&A&Tt» »

Zgrseblelce I szozotfcl do Czyszczenia 
feoni, słomianhl % feohosowogo wfóta, Idżha 
źeSoae, gwoździe drutowe, maszynki do 
feawy, do herbaty, tace mosiężne, huobule pe- 
troleow, brzytwy, nożycz&l, seyzoryfei, ja»® 
i wszelfeie sprzęty domowe I iuohenne polecaa Sitarska,

Magazyn sprzętów domowych i kuchennych,
św. Marcin 13. (746)

wnane mat
honorowej

' wych, 6 medalów na samej wystawie powszechnej w Wiedniu w r. ¡873, najwyższe nagródy( rjakfe rozdzie­
lone były

a
.. Howe-Masetu nen-Companis 

. . . . . . . . w Nowym Jorfcfl
jS zawiadamia niniejszćm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić 
“ nabywanie jój sławnych machin i uchronić ja przed imitacvami 
3 >td-, otworiyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
e, ulicy Nowej,! filią dla prowincyi pozeańskiej i dia części Prus 

Zachodnich i Szląska, którój kierownictwo powierzone zostało

|aöu Zygmuntowi Bernstein w Poztoniii
lając;
nych,

Tak w naszój poinienionój filii, jak i w ajenturach tójże po miastach ustanowić się maj:Ig. cych uiu- 
takżeszą uasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach "fabrycznych przez nas oznaćzon 

wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.
Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajeńtury w wymię’ 

nionyrn obwodzie, adresować należy do pana Slegmund Bernstein. [108]
Z szacunkiem.

Rowe-Baschmen-Gompaiile»
Dyr, F8 Fontaine

W komisie i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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